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___ SERIE vem 


dokonaly  polączone 

ejmu i Senatu jako Zgroma 
Narodowe wyboru Prezydenta. 
Musimy uprzyłomnić sobie ię ważną 
chwil edy to przedsiawiciele narodu: 
posłowie i senatorowie dali wyraz temu 
że włudzę, która wedlug konstytucji na- 
leży do narodu, ma reprezentować Pre- 
zydent. Ten bowiem. któremu powierza- 
my ten najwyższy urząd w państwie. 
będzie przez siedem lat spelniał niełatwy 
choć zaszczytny obowiązek, będzie swo- 
ją osobą świadczył nietylko przed 
narodem, ule i przed obcemi 
państwami o istnieniu Polski. 

Zgromadzenie Narodowe powie- 
rzyło powtórnie godność Prezy- 
denin Rzeczypospolitej dotych- 
czasowemiu Prezydentowi Prof. 
Ignacemu Mościckiemu, który ku 
radości całego spoleczeństwn 
przyjął wybór i złożył przepisa- 
ną przysięgę, że będzie: „praw 
Rzeczypospolitej .a przedewszy- 
stkiem Ustawy konstytucyjnej 
święcie przestrzegać i bronić: do- 
bru powszechnego Narodu ze 
wszystkich sił wiernia służyć; 
wszelkie zło i niebezpieczeńsiwo 
od Państwa ezujnie odwracać: 
godności imienia polskiego strzec 
niezachwianie; sprawiedliwość 
względem wszystkich bez różni- 
cy obywateli za pierwszą mieć 
sobie enoię: obowiązkom urzędu 
isłnżby poświęcać się niepodzicl- 
ne 

W tych słowach przysięgi zu- 
warte są cele państwowe naze- 
wnątrz, zawarta jest porząd! 
jąca myśl państwowa, wyrażają- 
ca się w bezpieczeństwie, spra- 
wiedliwości i trwałości. Pierwszy 
Obywatel Polski Prezydent, 
wyglaszając te słowa, przemawia 
ROEE w imieniu mas wszyst- 
kich, którzy nieinaczej pojmuje- 
my nasze obowiązki wobec pań- 
stwn. 


Mówimy: Pierwszy Obywa 
tel, aby wskazać przodu jące miej- 
sce, jakie zajmuje Prezydent w Republi- 
ce. Należałoby jednak i nu coś innego 
zwrócić uwagę w związku z tak donio- 
slem wydarzeniem, jakiem jest wybór 
Prezydenta. Oto, że wobec faktów na- 
szego życia państwowego nie zachowu- 
jemy się biernie, że czujemy i rozumuje 
my z pelnią obywatelskiej świadomości. 
Takie poczucie wspólności spraw daje 
obywatelowi konstytucja, w kiórej ra- 
mach wszyscy są sobie równi. 

Dopiero po dlugich wulkach z abso- 


Warszawa, dnia 20 maja 1933 r. 


lutyzmem zdobyły sobie spoleczeństwa 
curopcjskie wolnod RB i rów 
ność spoleczną. Zaczęły się te walki u 
schyłku 18-go w. Wielką  Rewolucją 
franeuską. która głosiła hasło wolności. 
róności i braterstwa, a ustaliła prawa 
człowieka i obywatela. W fen sposób 
przemienili się „poddani“ w „wolnych 
obywateli“, jednoczących się z sobą w 
wysiłku dla państwa. Poczem juz for- 
inulowaly się sprawy ustroju państw— 
na monarchje konstytueyjne i na repu- 


-n — —— 


Pan Profesor Ignacy Mościcki, powtórnie obrany na Prezydenta 
Rzeczypowpalitej. 


hliki. Republikom służą do tej pory za 
wzór dwie konstytucje republikańskie: 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pól- 
nocnej i Irancji. różniące się między so- 
bą właśnie zakresem władzy Prezyden- 
ta. W Stanach Zjednoczonych Prezydeni 
ma bowiem władzę bardziej rozległą i 
silniejszą. niż we Francji. Prezydenta w 
Ameryce wybiera caly naród przed spe- 
cjalnie w tym celu wybranych przedsta- 
wicieli, z czego wynika. że prezydent 
sam mianuje ministrów i że ministrowie 
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są odpowiedzialni przed prezydentem, u 
nie przed parlamentem, jak to jest we 
Francji. 

Nasza Marcowa Konstytucja wzoro- 
wala się na konstytucji francuskiej. to- 
też u nas wybór Prezydenta należy do 
Zgromadzenia Narodowego. Okazało się 
jednak. że inne są warunki naszego bytu 
państwowego i że nasze dążenia muszą 
iść w kierunku wzmocnienia władzy 
Prezydenia i Rządu. Jesteśmy przecież 
państwem. które nie tnk dawno 
odzyskawszy niezależność, musi 
ze szczególną 
lać swoją pańs 
poru silnych s 

Kto zna dzieje Rzeczypospoli- 
tej Polskiej w okresie przed roz- 
biorami, łatwo wysnuje z nich 
wnioski, dawodzace o potrzebie 
silnej wladzy państwowej. Nale- 


ży tu sobie przypomnieć chudby 
zasady Konstytucji 3-g0 Maia, 
która  uwzględniała potrzeby 
wzmocnienia władzy naczelnej 
mych zało. wycho- 
uznajemy i d koniecz- 
naszej Marcowej 


nonstytucji. Doświadczenie nau- 
czylo nas, że poirzeba nam rów- 
nowugi między władzą ustaw 
dawczą, jaką jest sejm i senat 
a władzą wykonawczą. jaką jest 
rząd z Prezydentem na czele 
państwa, że trzeba nam prze 
dewszysikiem skupienia tych 
czynników państwowych i spo- 
tecznych, które zapewniają pań- 
stwu siłę i spokój wewnątrz i na- 
zewną!rz. 

Zanim ta rewizja za zgodą 
Sejmu i Senałn nastąpi, wybór 
Prezydenta należy do Zgroma- 
dzenia Narodowego, które właś- 
nie 8-go maja tę wysoką godność 
powierzyła Ignacemu Wościekie- 
mu. Powtórny wybór prof, Igna- 
cego Mościckiego na peered 
świadczy, z ace ufnością odno- 
się naród do iego Obywatela 
który przez siedem lai zajmował to sta- 
nowisko. idąc ręka w rękę z Marszal- 
kiem, Józefem Piłsudskim. 

Miłość i głębuku cześć. jaką żywi ca- 
le społeczeństwo dla Prezydenta lgna- 


cego Mościckiego, wyraziła się najwi- 
doczniej w tym wyborze, a wszystkie 
nasze życzliwe uczucia towarzyszyć 


mu będą w wykonywaniu świetnego o- 
bowiązku Pierwszego Obywatela pań- 


stwa. 
H. N. 


NA OSADZIE 


(nowela) 

1. 
pomnienie wynurza 

Vito się z ciemności. jak wyspa z oble- 
wającej ją wody. Więc najprzód wiel- 
kie domy i niebo nad niemi wycięie o- 
szczędnie, a także mnóstwo kamieni go- 
rących. lub bardzo zimnych, Polem nad- 
bieglu lokomotywa czarna i przerażają 
ca, placz zginął w huku. w gwarze. Ma- 
gda obudziła się na jednem łóżku z ma- 
tka w niziutkim pokoiku a ścianach nie- 
hieskich z różowym gzymsikiem. przez 
okno wchodził d Otworzyty się 
drzwi i weszla żydówka z tacą w ręku 
jej sztywne włosy tśniły. jak smoła: 
GA się państwu spało? Tu jest czaj 
swieże chatki — Tatuś zginął! spostrzegła 
raptem Magda i zalała się łzami. — Ależ 
nie, nie: tylko wyszedł i zaraz wróci 
uspokajola ją matka, a stara kupcowa 
emoknela. ustami==jakie dobre dziecka! 

— Patrz. Magdn. jesteś już duża pan- 
na. musisz io zrozumieć — rzekł ojciec 
i podniósł ją na ramię to jest kawałek 
ziemi. który dostałam za swoją krew, to 
jest nasz. nasz kawalek ziemi. Tu będzie- 
my żyć. pracować. a ty będziesz rosnąć 
nam pomagać. —( hadźcie obejrzeć miej- 
sce na dom — wolala z pobliża matka — 
jakie wspaniałe miejsce pod temi drze- 
wami. jaki widok! Orzechów powinni- 
śmy zebrać na jesienie ze dwa koree —/ 
wysokości ojcowskiego ramienia Magda 
rezgladala się uwaznie. Na gołym placu 
wódki się stosy żółtych, pachnących 
pali: wielkie drzewa bez liści skrzypialy. 
unosząc slado gawronów. Pozatem szara 
ziemia oraz szare 'przedwiosenne niebo 
rozściełały się w RES obfitości, że wła- 
ściwie nic an niemi nie było. I ta wla- 
śnie pusika, której rozebrzmiały pel- 
ne radości Ra, pustka. w której miało 
się coś słać — najsilniej utkwiła w pa- 
mięci Magdy 

Wszystko istotnie rosło w jej aczach 
i razem z nią: dom. budynki gospodarcze, 
szczepy jublonek i czereśni, jałówki i 
świnie. Potem mówiła Renta ra- 
dzeńústwu. 2 dumą osiedleńca, który 
pierwszy dziewiczą puszczę objął w po- 


NTajdawniejsze w. 


„lalem trzeba kopać, sadzić, podlewać. 


siadanie: — ja pamię- 
tam, jak lu jeszcze nie 
nie było. Ani domn, ani 
obory. ani Lysej, ani 
Graniochy. ani Kasztan- 
ków. Nic! 

Dzieciom wydawało 
się wobec tego — a i jej 
samej potrochu też 
że Magda jest strasznie 
alara, Stara. jak orze- 
? Nie, jednakze one 
ty starsze. już wtedy 
siedziały gałęziami w 
niebie. zaś owoce w zie- 
lonych kołyskach 
<dźwięczni: rozpryski- 
wały się jesienią po zie- 
mi, 

Ale. jeżeli chodzi 
wlaśnie o młodsze dzie- 
. to te przynosili przy 
niej wszystkie. zawi 
nięte w poduszki. droh- 
ne, jak koty. 

jeszcze jedno? 
mówiła Magda z powa- 
gą i zabierała się do 
nowych obowiązków 
mleko, kałysać. zabawia 


grzać uczyć 
chodzić, Gdyż matka tak malo mogla 
z niemi przebywa w wysokich. lo- 


jem  wysmarowanych butach. ckutnna 
chusika- niezem baba z wioski, brnęła 
zimą przez bloto. przez śnieg doić kro- 
wy, zadawać siano. pójło, mięszankę, 
słać Swiniom. 

Tembardziej latem. O świcie przygo- 
towywala w kuchni śniadanie i obiad. 
.poczem oboje państwo kapitanowie szli 
w pale na nokas, do pielenia. albo do 
żniwa. Można ich było widzieć z okna: 
małe zgięte figurki. albo jasną. jak bły 
skawica. kosę tatusia, Wpadali tylko na 
obiad, a obiad już odegraala. naturalnie. 
Magda. i nakryła i podała 

Teraz zresztą Magda czula już iwar 
dy grunt pod nogami, nie te wspomnic- 
nia chwiejne i rożpierzchłe ra do 
piany na wodzie. Czas posiadał dla niej 
rozmiar i wartość. To było dwa lata 
iemu. kiedy Kwialula miała czerwonego 
byczka ożnajmiała dokładnie. la 
było trzy lata temu. kiedy się ochwacił 
kasztan z białą grzywą i kiedy urodził 
się ladzio. No i jeszcze dalej "czerpała 
swe daty, chwytając się ważnych wy 
padków życia. niby kamieni przydroż- 
nych. na których widnieją cyfry dystan- 
sów. 

Magda byla na swój wiek wysoka 
lecz AR lekko przygarbiona i kolv- 
sząc się w obydwie strony. jak ludzie. co 
mają wiele na głowie. śpieszą się wciąż 
i nie wiedzą. czy zdolują się ze wszyst- 
kiem uporać. Jasne wlosy obcięie zwpeł- 
nie krótko. żeby prędzej zalatwić to cze- 
sanie; wyraz twarzy skupiony i trochę 
stary, — Jakaż to poważna dziewczyn- 
ka — mówił czasami ktoś z rzadkich go- 
ści. — To moia prawa ręka odpo- 
wiadala z chlubą matka. — Najgorsze 
to. że lata płyną. a tak malo się uczy — 
biadal ajciec jak tylko staniemy tro- 


, 


„nauku fo nie praca, lo przyjemność. 


chę lepiej. trzebu będzie się ostro zabrać 


i dopełnić czas stracony, prawda? — 
Magda kiwała glową z zadumą. Nauka 
io nie praca, to przyjemność. Laiem 
trudno o to: trzeba kopać, sadzi A 


wać, pamiętać, że pa lecie prz 


ma. Nie można dzieci spuszczać z ae. 


bo a nuż. które wpadnie do studni. albo 
kasztankom eet opyla? 

Zato zimą. kiedy wracali rodzice, 
pge po kolacji rozkłada kajety i książ- 
ki, Czasami uczyla mama ezasumi oj 
«ciec, Ale dzieciaki tak były spragnione 
tych kalan, tych pocałunków, tyle waż- 
nych rzeczy miały mamusi do powiedze- 
nia, że nie można się bylo im wbronić. 
T wiszące na rękach mama odnosi- 
ła do sypialni i za chwilę jej samej głę- 
boki AGE 'h dochodził stamtąd. Tylko 
przyłożyłu głowę do poduszki i już spała. 

Pan kapitan tak laiwo nie sktadal 
broni, Walczył mężnie. otwierał szeroko 
oczy. rozcieral sobie ezolo i skronie, to 
przeszedł się po pokoju, to zapalił papie- 
rosa. 

Magda czytała głośno, pisała dykiun- 
do. rachunki. Oczami pelnemi współczu- 
cia dostrzegała mękę strudzonego ojca: 

Idź spać. tatusiu mówiła w koń- 
cu z lagodną wyrozumialością; — już ja 
sama skończę. 

Kapitan trzeźwial w jednej chwili:— 
weale mi sig nie chee spać! No, dalej. 
Magdusiu: kupiec nabył dwa gatunki 
herbaty... 
Kiedy dochodzili juz do porozumie- 
nia, po czemu kupiec powinien sprzedać 
funt, starodawny funt herbaty — głowa 
ojca opadała na stól w kamiennym bez- 
władzie. Nikła wtedy w cieniu czerwona 
szrama na lewym policzku — znak woj- 
ny oraz cena tego kawałka ziemi: wyste- 
powały natomiast wyraźnie zmarszczki 
na czole i pod oczyma. ślady trosk. ślady 
wiatrów. mrozów i pracy. 


„szli m pole... 


Niekiedy kapitan pozwalał się unieść 


marzeniom, QOléwek. którym rysował 
kolo, czy to kwadrat, nieruchomiał w 
paleach i pod światło lampy czarnym 


nikiem zastygał na papierze. 
edy sprzedam karmnika. musi 
się dla was coś okroić. Mamie kupię su- 
kienkę do kościoła. Magdzie — na szub- 
kę. A Loni — trzewiczki. 


wykrz 


Ghstkkn BIE łn a latins, Wi edi a 
ku Magda była już zatroskaną. rozważ 
ną osóbką, ale Lona to zupełnie co inne- 
go. oczko w głowie radziców i taka po- 
dobna do mamusi: śliczna. czarnowlosu. 
z twnrzyczką, jak kość słoniowa. gładką 
i blado-żóltą. z długiemi, ostremi rzęsami. 
które wędrowały po policzkach. niby 
dwie czarne ćmy. Lana musiała mieć za- 
wsze kokardę we włosach i żadnu wstąż- 
ka w szufladzie matki nie ocalala przed 
jej wzrokiem. Pozaiem nosiła zawsze pa- 
ciorki na szyi i świecącą elykietkę z pół- 
sztuki perkalu zamiast broszki przypię- 
tą diy fartuszka. Wszysiko to bardzo 
pięknie. ale najgorzej z trzewiczkami. 
Bo obuć czworo dzieci było ponad sily 
kapitana. więc tylko Magda. jako naj: 
slarsza, miala jakie takie buciki, a irojgu 
najmłodszym ojciec szyl w zimowe wie- 
czory pantofelki niewymyślne. a ciepłe 
z wojloku i kawalków barchanu. 
Prawda. że te marzenia najczęściej 
się nie spełniały: ani granatowa welna 
na sukienkę, ani szubka, ani trzewicz- 
ki: — rozeszło się. sam nie wiem. jak! 
wyznawał kapitan ze smutkiem, Ale cie- 
szyć się i obiecywać sobie też jest przy- 
jemnie. więc ojciec był niepoprawny i za 
następnym razem mabiceats jeszeze dalej 
i zuchwalym skokiem zapędzał się w 
przyszłość, o kiórej nie wiedzial, kiedy 
nadejdzie. 
Widział mianowicie swają osadę 
kwiłnącą. sad wyrośnięty, jak dąbrowa 
i rodzajny, śliczne krówki, gładkie koni- 


ki. ule z pszczolami i trochę 
e kalecie. 


— O! będziemy. naturalnie 
trzymać parobka i służącą. nic 
pozwolę ci tak pracować, jak 
teraz mówił do mamy. — 
Odpoczniesz nareszcie. będziesz 
miała ładne ubrania, inspekta. 
kwiaty. Zaprenumerujemy so- 
bie dwa pisma: jedno codzien- 
ne. jeden tygodnik. Dzieci od- 
dumy do szkół. do miasta. Ja- 
kie wesole urządzimy wakacje. 
kiedy się zjadą latem, a każde 
przywiezie swojego kolegę i ko- 

żankę! 

Mama podniosła głowę z nad 
stosu bielizny. którą latala wie- 
zorami — teraz znów pani 
pitanowa w skromnej. czysiej 
odzieży. a nie baba, co świniom 
nosi jeść. 

Gdy ojciec plotl trzy po trzy 
— śpiewała pólgłosem piosen- 
i jego kraju. smutne i ob- 
nie była Polką. ajeiec 
ł ją. żonę z wojny -— 


„wszystko rosła razem 7 Dios. 


i juz tylko w piosenkach przypominała 
sobie porzuconą mowę. 

Teraz przesiała śpiewać, uwierzyła 
naraz w ten dzień. o którym opowiudał 
kapitan: wydało się jej. wszysiko 
wówczas musi być zwrócone, ws 
jak w dzień Sądu. zmariwychws 
mlodości i krasie minionych dni. 

Pomyśl — ciągnął ojciec — naj- 
ważniejsze. że nic nie będziemy nikomu 
zawdzięczać, tylko własnej pracy. Zie- 
mia! Ziemia! Przytuli, nakarmi, odzicje. 
agrodzi, Mój dziadek stracił w d- 
ko, mój ojciec się tulłal na cudzym chle 
bie. A my pomalutku. od samego p.cząt 
ku, od dziesięciu paleów... 

I tak dalekie pozajntro uśmiechała 
się. niby piękny owoc. który dojrzewa 
na gałęzi łata, aż w jakiś słoneczny dzień 
ku jesieni sam upadnie na ręce. 


II. 


Dom kapitana stał na wydmuchu: 
dopadaly go ze wszystkich stron wiatry. 
drapieżne zimą, przyjacielskie i glaszczą- 
ce na wiosnę. kila topoli nadwiślań- 
skich nie stawiało im oporu; gięty się ich 
pnie wysokie. a wśród liści, migocących 
biała podszewką padal zaraz szept bo- 
jaźni. niezem na ludzki tlum zła wiado- 
mosé, 

Małe szyby patrzaly czujnie i 
czy ło zacinal je deszcz. czy to rozpa- 
lufy się od świtów i zachodów. Patrzały 
ad półnscy ku mokrym. zielonym łąkom. 
polyskującym wodą wśród kęp trawy — 
rczochy. Od wschodu zamykał się pas 
lasu, lecz zbliska były to sosenki niedo- 
rosłe, podszyte liljowo-burym, miodo- 
wym wrzosem. Z poludnia szedł gosci- 
niec, przerzynał zarośla oraz nisko roz- 
pelzlą wieś Tu i tam widniały na pu 
lach sadyby innych osadników: samotne 
domki; wczepione w powietrze nowemi 
ścianami i żaglem blaszanego dachu. Kie- 
dy wiatr pociągnął z iej strony, lub ki 
dy mróz ściął na kamień powierzchnię 
drogi — słychać bylo z gościńca turkot 
wozów i glosy ludzi, jadących do miasta, 
wracających z jarmarku. 

Co czwartek wlókł się iamtedy wę- 
drowny szmucia rz. 
Wielki furgon byl środ- 
kiem wygięty od cię- 
jak brzuch 
ni doty- 


tuczonej 
kat omal ziemi. Rosty, 
gniady koń w duhach 
nad głową — mial u- 
błocone nogi i szerść 


pozlepianą od potu. 
Ziyłu trząsł się tobót 
z obrokiem oraz wiąz- 
ka siana: żółta siecz- 
ka sypała się po ko- 
leinach traktu, wiatr 
porywał źdźbła siana, 
kręcił niemi w powie- 
trzu. — Hoo, ho! hoo— 
ho! — krzyczał siary 
żyd glosem tak donoś- 
nym, że słychać go by- 
ło we wszystkien po- 
bliżach. 


(C. d. n.) 


--2 pałudnia szedl gościnie: 


ZA PROGIEM SZKOLY 


SIOSTRY GOSPODARCZE 


N; stanowezo najgorzej nosić imię Anielki. Bo po- 
myślcie brat, Staś, obchodzi imieniny w początku 
maja, kiedy jest dużo kwiatów. piękna pogoda i kiedy 
(vo jest bezsprzecznie najważniejsze). mamusia jest je- 
szcze w domu i wszystko doskonale urządza, Marysia 
znowu obchodzi imieniny w lutym. w karnawale. kiv- 
dy można było zawsze trochę potańczyć i kiedy znowu 
nieoceniona mamusia przygotowuje kolację dla gości. 


„na drugi dzień zjawila się mloda zgrabna 
osóbka... 


Anielka odeszła cicho i wzięła pier- 
wszą, lepszą książkę: 

a WE a polskich  podróżni- 
ków — Smolarskiego. Rzucila. Co zna- 
czą takie przygody wobec lotu Skar- 
żyńskiego. Potem przerzucila jeszcze 
kilka książek, Dickensa — Maleńka 
Dorrit, aż wreszcie wpadla jej w rę- 
ce plika tegorocznych Bluszczów. Rzu- 
cila okiem i nagle pochyliła się z za- 
ciekawieniem: w oczy jej wpadl arty- 
kul p. t. „Siostry gospodarcze”. — Cos 
dla mnie, coś dla obecnej sytuacji — 
pomyślała Anierka i rzewertowała 


artykul od deski do deski. 


A Anielka? Anielka 
obchodziła w maju. 
przy końcu maja ści- 
ślej mówiąc. a tego ro 
ku mama akurat wy- 
jeżdża na  kolonĵe. 
gdzie jako lekarz ma 
czuwać na gromadę 
dosyć niesfornych dzie- 
ci, w domu jest bata- 
gan i Anielki imieniny 
zarysują się napra 
wdę w jakichś męt- 
nych konturach. ja 
herbata, jakiś tort. żu- 
dnego zapraszania go- 
ści. 

— Bardzo mi przy- 
kro, moje dziecko — 
mówiła mama — ale 
wiesz przecież, że 
w ko się tak jakoś 
złożyło na ostatnią 
chwilę. że w domu jesi pranie. że Marysia przygotowuje 
się do ostatnich egzaminéw - daj mi wre spokój. 
nie widzisz. że jestem zmęczona i napewno i tak z niczem 
nie zdążę. 

— A może ja bym mogla ci coś pomóc. mamusiu. — 
jęknęła absolutnie przygnębiona Anielka — wiesz. 
he gospodarować. i ostatecznie umiem 10 robić. 
Tak, wiem, ale masz za malo doświadczenia, Gdy- 
by ciocia Hela byla zdrowa, toby przyszla i przypilnowa- 
ła tego wszystkiego. ale iak. to juz musisz zrezygnować 
z imienin. madje dziecko. 

— A czy nie można wynaleźć kogo do pomocy? 

— Nie, nie wiem. o niczem takiem. sò 


„roszyystko się fak jakoś złożyło. 


— Cóż za cudowne pomysły — Aniel- 
ka w te pędy pobiegła do matki i prze- 
prowadziła z nią dłuższą konferencję, na 
skutek której zatelefonowala do Związ- 
ku Pań Domu (N.-Świat 9): i na drugi 
dzień rano zjawiła się młoda zgrabna 
osóbkn. kióra przebrana w bialy fartn- 
szek. poczęła się uwijać po kuchni. po 
spiżarni. po pokojach,  porządkując, 
wszędzie i gospodarując. 

Mama odetchnęła 1 odrazu przygoto- 

y szybszym 


wania do wyjazdu  ruszyly 

tempem: Aniel a odetchnęła. bo już wic- 
działa z góry. że pani Janka wszystko 
doskonale urządzi, lącznie z nieszczęsne- 
mi imieninami. Chodziła też za nią cały 
dzień. depiała dosłownie po piętach i py- 
tala: — A pani Janko dlaczego tak: a pa- 
ni Janko dlaczego owak. A wreszcie: — 
skąd Pani tak wszystko dobrze umie. 
skoro jest Pani taka młoda? 

Pani Janka rozegmiala się wszystkie- 
mi zębami, Nie. nie jestem taka mlo- 
Ja. jak wyglądam. Mam cale 30 lat. bo 
inaczej nie wolno by mi było zostać sio- 
strą gospodarczą. Na to, aby zostać sio- 
stra gospodarczą, trzeba bezmzględnie 
skończyć jokąś szkolę gospodarczą: ja 

i ń m seminarjum gaspo- 
darcze w Warszawie. ul, Nowowiejska 
45, ule moje koleżanki pochodzą ze wszel- 
kich możliwych szkół tego typu. Jeżeli 
«ię to interesuje to mogę Ci dać spis 
szkół. które uprawiają do otrzymania ivy- 
tuln siostry gospodarczej. Posluchaj 
wię 

Cieszyn. 

Szkoła Gospodarcza Zgrom. S, S. |! 
romeuszek. 

Jaworzno. 

Pańska Góra. Szkoła Zawodowa Go- 
spodarsiwa Domowego. 

Kraká. 

Wiejska szkoła gospodarstwa domow 
go. Pędzichów 13. 


Leszno. 

Państwowa Szkoła Przemyslowo-t:mn- 
dlowa. — Wydział gospodarczy. ul. Ko- 
menjusza 21. 


Poznań. 

Państwowa Szkoła Handlowa i Prz 
mystowa. —- Wydział gospodarczy. ul. 
Marsz. Focha 2. 

Sosnomiec, ul, 3-go Maja 20. 


Janka vsznstko doskonale 
urządzi 


Panna 


Szkoła gospodarcza. 

Toruń, ul. Strumykowa 4. 

Państwowa Szkoła Zawo- 
dowa. Wydzial gospodarczy. 

Warszawa, ul. Filtrowa 6t. 

I Miejska Szkoła Reko- 
dzielnicza. Wydział gospo- 
darczy. 

Warszawa. ul. Teresińska 9. 
Średnia Szkała Gospodar- 
czo - Zawodowa. Wydz. go- 
spodarezy. 

— Widzisz — mówi pani 
Janka — siostry gospodar- 
cze. io jeszcze jeden za- 
wód. dostępny dla dziewcząi po skoń- 
czeniu szkoły gospodarstwa domowego. 
Zanim dostanie posadę nauczycielki, al- 
bo jakąć wogóle. to jako siostra gospo- 
darcza może zarobić 6 zł. dziennie i 
cie. 

Oczywiście. jeżeli siostra jest wezwa- 
na do demu na cały miesiąc. dostaje 
mniej, bo maximum 160 zl.. ale w obee 
nym czasie bezrobocia i 10 coś znaczy. 
tembardziej, że posadę siosiry gospodar- 


KĄCIK HARCERSKI 


ŚWIĘTY OGIEŃ 


asja, Austrja i Memey, trzy inocarstwa, które 

należały do rozbioru Polski przed woiną 
świątnwy, były taką potegu, žc sama myśl o Nic- 
podległości stawała szaleństwem. Ten hrak 
wiary w możliwość zwycięstwa sformulowano 
w powiedzeniu, że „/ motyką na słońce się nie 
rzucisz. Jedynie młodzież pelna wiary i zapalu 
nie chciala się z tym stanem pogadzić. Szukała 
wyjścia w titernturze i historji, a zetknąwszy 
się z rycerskiemi trudycjami narodu, zapragnęła 
cann. Również sięgnęja po wzory na Zachód 

No Zachodzie w Świetlanych blaskach szla- 
Clotności ukazał się typ młodzieńca-skauta, któ- 
ry za godło przyjął blje, kwiat niewinn 
ukochał piękno, prawdę i szlachetność. Młodzież 
polsku przyjęła ten wzór. a dostosowawszy go 
do naszych warunków, dodała mu cechy ryce- 
rza kresowego, wiecznie cznwającego i hareu- 
jącego za dobrą sprawę. 

Z mgły historycznych niepowodzeń Polski 
wylonił się hareer/. Natychmiast stanął do pra- 
cy. ćwicząc się w cnotach miłości bliźniego i 
Ojczyzny. I gdy zapowiedziany przez Slowac- 


kiego przyleciał rycerz z chorągwią, na której 
trzy ogniste litery palily się i zawołał grzmią- 
cym głosem: „du był rycerz. niech wstanie! 
Niceh siada na koń. Królowie drżą. Lud się 
budzi. Rycerz nie odlectal. jak ongi, bo znalazł 


młot x sercem czystem, jak djamentawe 
Źródlo i tuk woone. jak lilie wiosenae, który 
wstuł i krzyknął gromkim glosem rycerzawi: 


„oto jestem“, 4 rycerz zapładniwszv go świę. 
tym ogniem zapaln. porwał go w bój. gdzie Eu- 
ropa krwawa. Zaczęla ginąć młodzie) za spra- 
wę Ojczyzny! Ginęli chłopcy i dziewczęta. har 
«erze i hurcerki. Te ostatnie mile dziewczęce 
w msśl prawa harcerskiego, poglue i uśmiech- 
nets 

Jedne pelmą służbę kurjerską. drugie wy- 
wiudowczą. inne samforną, lub walczą w oko- 
pach Z tych wiele, bardzo wicle afiarę 2 życia 
hu Olfarzn Ojezyzny złożyło. 

Domańska Janka umiera z wycieńczenia na 
wojme. Szafirównu Wanda, plufanowy w. p. 
uczestniezka walk pod Lidy 1 Baranuwiczumi, 
zmarła 14 września 19%0 r. w Suwalkach, Ka- 
maieńska Ludwika hończy swe życie na krwows 
dyzenierję podczas odwrotu z Białorusi 
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„siostry gospodarcze, tn jeszcze 


czej można nawel irakiować. jako do- 
chód poboczny. wkroczenie w ich sze- 
i nic przecież nie kosztuje. Telefon 
Związku Pań domu — i wszystko za- 
latwione. 
— A ezy dużo jesi takich sióstr g 
darczych -~ pytała Anielkn. 
Narazie dosyć. ale jest ich coraz 
więcej. Zanim dojedziesz do łat 30. bę- 
dzie zapewne i dnżo kandydatek i dużo 
zapotrzebowań. Narazie informacje j 


spa 


ja- 
kie dałam służyć mogą najwyżej jako. 
zachętą dziewcząt do wstępowania da 
szkół gospodarczych. bo juz nie tylka 


nauczycielstwo jest | ukoronowaniem 
trzech Jad nauki w szkole czy seminar- 
yum. ale praca do pewnego stopnia spo- 
deer jaką jest zawód siostry gospo- 


dareze. 
‘Tak — rzekła Anidlka 


jeden 
dlu dziewcząt... 


zawód, dostępny 


ko bardzo mi się podoba. Dzięki pani 
zapoznalam się przynajmniej z nowy 
zawodem dla kobiel. zawodem, który 
wlaściwie nie jest jeszcze u nus znany. 
A przecież takie wyręczycielki pań do- 
mu w razie chorob: jazdu. czy na 
wel poprostu nieumiejęiności są ko- 
niecznie poirzebne. Gdy 


„dam malurę. 
napewno wstąpię do szkoły gospodar- 
czej. a potem, kto wie, może zostanę ta- 
ką siostrą. Zof ja. Miszeroska. 


Również krwawa dyzenierja zabiera Tabor- 
kuwską Cecylję, Kamieniecką Ludwikę 1 Pie 
karsky Zofię, które pelniły służbę wywiadowczą 
w plutonie harcerskim przy 4 armji w Mińsku 
Litewskim. Inne ging w więzieniu, jak Czarliń- 
sku-Pickarska Stenia, która umiera w szpitalu 
więziennym, lub Pola Maciejowska. zainordo- 
wanu za kratami więziennemi przez Niemców 
Rozstrzelano panią Kragnichy z dwiema corka- 
mi. To samo spotkalo Iżykiewiezównę Natalie 
i Dworzecką-Bahdanowiczów nę Annę za płnic- 
nie slużby wywiadowczej, iszerska Jadwiga 
dzielna i świelna organizatorka, ginie jako IN-let 
nia dziewczyna, domuncjonowana przez Dzier 
zyńiskiego. Pochowana w mogile, którą, musialu 
własnemi rekam wykopać. Na polu walki ginu 
Chmursku Wanda, Grabska, Dolęga Helens koń 
czy swój żywoł od kuli, Jankowska Irena um 
ra w okopach, ciężko ranna w nogę 
Fwa, zastrzelona przez Ukraińców, 
swój obowiązek. Umier. 
w grudniu 19/9 r Ziemiańska Bronisława, olny 
cama krzyżem walecznych. 

Jest to „Zlata Księga“ cichych 
które ogarnął Święty ogień poświęcenia dla do- 
brej sprawy. Wszystkie te harcerki, składając 
4 życia ofiare dla Ojezyzny, nie wnhały sią bo 
im tak prawo skantowe nakazywało. 


Trzcińska 


bohaterek, 


M Kostrzewa. 


TENIS 


(Ciag dalszy) 


Service (podunie piłki). trzymając rakietę 
sposobem I, nie zmieniamy chwytu. Przy spo- 
sobie 1] fa suma zmiana co do buckhandu. Ser- 
wis jest atakiem i hardzo poważnym atutem w 
grze, lo leż irzcba go dobrze wystudjować, tom- 
bardziej. że jest ta uderzenie trudne Stojąc za 
placem tuż przed linją. lewym bokiem da siat- 
i padrzuca gracz pilkę swobodnie w górę do 
wysokosci mniej więcej 80 — 100 cm. Następu- 
je zamach: trzymając rakietę przed sobą (ręku 
luźna w przegubie) przenosimy ją rozmachem 
na prawa wtył tak, aby glowa rakiety niemuł 
ilotknęla łopatki, puczem uderzamy pili zalo- 
czywszy luk nad głową i przeciągamy rakietę 
na prawa wdół pierza się mając rękę wy- 
«iąqgniętą w górę. się oczywiście całem cię 
żarem _ ciału. ARE Asa Ate się przytem 
naprzód do momentu tracenia równowagi, gdyż 
wówczas serwis nie męczy, a pilka jest szybka 
i silna. Zamach do tyłu wykonywa się na pra- 
wej nodze, zginając ją lekko, przy uderzeniu 
przechodzi się na lewą nogę. Nie trzeba przy 
podaniu: podskukiwać, looz wspiąć się na pal- 
ce, aby piłkę uderzyć z najwyższego punktu. 
Nie wolna przekraczać linji przy serwisie. Pil- 
ka (rafić musi poza siatkę. w kwadrat przeciw. 
uika, przed linją podania, lab na nią nigdy po- 
za tę linię. Ćwicząc serwis trzeba unikać wale- 
nia piłek, lub t. zw. „bałoników”, obie piłki 
ty samą silę, przyczem druga mo- 
„lftowana”, czyli mieć nieco ru- 
chu wirowego, dla większej szy , celności 
oraz trudnego, „wyprowa: there odskoku 

Ruch wiroroy nilek: 

Jeśli nadamy młee ruch wirowy nuprzó 
przez nakrycie jej rakietą przy uderzeniu jak- 
gdyby ścinając jej powierzchnię, to lot jej bę- 
dzie niski, a kozioł szybki i wysoki (jest to t. 
aw, drive). 

Jeśli ściąć piłkę przeciągając rakietę pod 
nią. nadnje się pilee ruch wirowy wsteczny, 
wskutek czego lot jej będzie zwolniony, a ko- 
zk eafniętv_ (Jest to t. zw. czop) 

ż od tego, czy piłkę cignie- 
my w prawa, czy też w lewo, tor jej lotu bę- 
dzie wygięty i odskok skierowany w odpowied- 
nią stronę. 

Czop jest uderzaniem taktycznem. podczas, 
gdy drive pozostaje uderzeniem podstawowem 
przy grze z glebi kortu. 

Volley (uderzenie piłki bez kozła, 
Uderze fa wykonywa 
siatee w odległości 1—3 m. Ustawienie do piłek 
takie same, jak przy grze z głębi kortu, ale 7a- 
mach jest minimalny i bez przeciągnięcia ra- 
kiety, co mu zaslosowanie tylko przy dlugich 
pilkach, Zalo odbija się piłkę w Mi dzięki 
czemu ma ena większą siłę oraz szylikość. Na- 
leży brać piłki jaknajblizej przy siater, gdyż 
waweras są one celniejsze i prędzej wracają do 
przeciwnik, nie zostawiając mu czasu nu od- 
bicie. 


powinn 
że być lekko 


z lotu) 
A MERE weż, 
Ts 


Ponieważ 
si yć uderzo 


zaś piłka. aby byla skuteczna mu- 
a w kierunku zgóry nadół lepiej 
jest brać pilke, 
zanim lal’ jej 
zniży się poni- 
żej poziomu 
siatki. Poczat- 
kujący powi- 
nien uczyć się 
tego odbicia 
narazie przez 
nadstawianie 
rakiety z na- 
prężonym prze- 
gubem, później 
dopiero éwi- 
czyć w biegu 
iz malym za- 
machem 

A leraz smash 
(uderzenie pil- 
ki z lotu nad 
głową): usla- 
wienie do 
tej piłki i za- 
mach są (akie 
same jak przy 
serwis e. z tą 


różnicy, że rakieta zatacza 
luk nad prawem ramieniem 
wprost, zamiasi w kierunku 
na prawo. Uderzać należy w 
momencie, kiedy piłka znuj- 
duje się wprost nad głową 
a ponieważ smecz musi być 
wykanany zawsze z duży silą 
trzeba uderzenie to zaczynać 
burdzo lekko, aby nauczyć 
się uderzać zupelme pewnic i 
celnie. Piłka taka jest bardzo 
poważnym atutem w ręku 
gracza, a ile jest celna i mo- 


Halfvolley (uderzenie piłki 
z półlatn): w chwili, gdy pil 
ka strzelona num pod nogi 
styka się z ziemią lub na- 
tychmiast po jej dobiciu. na- 
krywamy ją rakietą z silnem 
przeciągnięciem naprzód, 

Jest la piłka najczęściej 
niespodziewana i bardzo iru- 
dna do odbicia, ale halfvoł- 
leyem można zaskoczyć prz 
ciwnika, zdobywając tem 
mem punkt. 

Ucząc się gry w tennis: 
należy zaczynać od odbijania 
pilek z głębi kortu, następnie 
dopiero pilek przy siater. ja- 
ko dużo trudniejszych i wy- 
magających pewnego uderze- 
nia. Piłki długie są podstawa 
gry i ćwiczyć należy równo- 
miernie forchand, jak i hack- 
hand, bacząc, aby pilka pa- 
dała tuż przed ostatnią linią 
przeciwnika. Lepiej jest na 
początku grać słabemi pilka- 
mi, ale mmieszczać je celn 
uiż walić na oślep. co nigdy 
do dobrych reznllatów me 
prowadzi, skazując tennisiste nu utraię punk- 
tów. Najwygodniej jest uderzać piłkę z Kozła na 
wysokości górnej części tułowia, gdyż piłki niż- 
sze sq o wiele mniej łatwe, a wyższe z hackhun- 
du zaliczają się jnż wogóle do najtrudniejszych 

Reasumując powyższe uwagi podkreślić 
warto zasadnicze przepisy przy nauce tennisa. 
A więc 

I) właściwe i wczesne 
wczesny start do piłek 

11) powolny i wczesny 

III) skoncentrowanie 
chwili uderzenia, 

IV) opanowanie celności piłek przy ‘powol 
nem wzmacnianiu uderzenia, 

YV) przyswojenie sabie podstawowego ude- 
rzenia z glębi kortu, 

VI) slopniowe przejście do piłek trudniej- 
szych: ściętych, z pozycji przy siatec, smceczów 
i halfvollev ow. 

Prawidła gry 

Rozpoczynając grę przeciwnicy stają po 
obu stronach siatki, przyczem podający zajmu- 
Je słanowisko luż za główną linją. trochę na 
prawo od jej środka. Serwnjge nie wolno prze 
kraczać linji głównej ani też odrywać od zie- 
mi obydwu nóg naraz. Scrwuje się naukas, t. j 
7 prawej strony placu w lewe pole podania, Ji 
cząc ad serwującego. Pole podania zawarte jest 
w czlerech linjach: siatki, linji podania, linji 
środkowej, oraz bocznej. Pilka może trafinć 
w jedną z tych linji, nigdy poza nie, również 
nie może się odhijać przed zetknięciem 2 ziemią 
u jakąś część urządzenia. O ile pilka była zła, 
podaje się drugą. Podanie następuje w chwili. 
gdy przeciwnik powe, że jest gotów. Serwujy- 
cy wygrywa punkt: o ile przyjmujący odbije ją 
źle lub nie adbije wcale, jakote? wówczas na- 
wot jeśli pilka dotknie przyjmującego, zanim 
uderzy o ziemię. Podaje się piłki po każdym ge- 
mie na zmianę z przeciwnikiem. Przyjmujący 
a punkt, jeśli serwujący poda 2 z kolei 


stawianie się oruz 


zamach rakiety 
wzroku na pilce do 


Gracz przegrywa punkt: o ile uderzy pilkę 
z drugiego kozła lub nie trafi jej wcale, jeść 
odbijając trafi piłką w siatkę lub poza plac.. 
oraz jeśli pilka jego odbije się o jego własną 
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rołewę kortu, Równicz za przegraną liczy się 
piłka odbita zanim przejdzie przez siatkę. Odbi- 
cie liczy się jaka dobre: o ile piłka padnie we- 
wnątrz boiska, a także, jeśli padme no Jinje, lub 
przed uderzeniem o ziemię dotknie w przelocie 
siatki czy słupka. 

Gom czyli gra składa się minimum z ezte- 
rech punktów. 

Punkty wygrane kolejno przez gracza liczą 
się następująco: pierwszy punkt — 15, drugi— 
30, trzeci — 40, czwarty — gem. 

Jeśli obydwaj gracze mają pa 30, to o ge- 
mie decyduje zdobycie dwóch AURS pun- 
iwe 

Jeśli gracze mają po 40, wówczas o gemie 
decyduje jeden wygrany punkt. 

Stun gry po 30 nazywa się równowagą, na- 
stępny punki nazywa się przewagą, stan po 40 
znowu równowaga, a następnie punkt daje pemn. 

Zasndniezo wysłarcza do seta sześć gemów 
i len który pier ywa st- 
ta, Jednak o ile gra gemów, 
do o wygranym secie decyduje przewaga, dwóch. 

Gi drugi gem gracze zmieniają miejsca po- 
czynając od pierwszej gry. Zmiana jest rów- 
nież i pa secie: parija jest pieciosctowa max. 
i lrzyselowa min. (przy grze mieszanej). 

O tem, kto pierwszy serw! 
decyduje losawanie: przyjmują- 
cy decyduje o wyhorze stron 

Przy grze podwójnej para 
serwująca decyduje. który z 
dwóch partnerów pierwszy po 
daje. Wówczes ten, który podn- 
wał w trzecim ii. d, i t d. w 
odpowiedniej kolejności, która 
pozostaje niezmienną przez en- 
ty set, Paroska, 


R 


„rakieta znajduje się prawie pod kątem 45°%do 
linji przedramienia... 


MY I ONE 


Agnieszka kuje łacinę. 

— Mamo. Czy wiesz, co to znaczy: — 
„gutta cavat lapidem — consumitur anu- 
lus usu?“ 

Doprawdy, nie wiem 
Nie uczyłam się łaciny. 

— Prawda. 

Lekki. prawie niedostrzegalny. a prze- 
<cież... przecież ironiczny uśmiech podno- 
si kąty ust Agnieszki. Matka nie wie iy- 
lu rzeczy... Naprawdę: to równanie z 
X* bylo dla niej mie da pojęcia! Daw- 
niej tylu rzeczy nie wiedziano. Nie wie 
działy zwłaszcza one. dziewczęla „tam- 
tych“ czasów. Nie o telefonie, radjo, ko- 
munikacji lotniczej. tajemniczych, nie- 
widzialnych promieniach, 

Czasy babki, matki i czasy jaj. Agnie- 
szki — to jakby calkiem ‘inne światy 

Hallo! Kto mówi? 

Mama. jako młodziutka osóbka (sztyw- 
no się trzymająca w kleszczach gorseiu) 

wstydziła się” telefonowaé! Czy to nic 
śmieszne? Jok to można?! Jak można? 

Agnieszka myśli: 

— jakby to było dziwnie 
czas mamy — od czas 
ci minus czas mamy równa się: koleje. 


Agnieszko 


„odjąć 


babci, Czas bah- 


rq ś 


pierwszy samochód, balony (lak!) oświe- 
tlenie gazowe... A teraz: czus mamy 
minus czas Agnieszki równa się: — sa- 
mochody, elektryczność, radjo, promie- 
nie Roentgena... Dziwy... Dziwy... Agnie- 
szka marzy o cudackiem odejmowaniu. 
Czyżby ie różnice — hyty właśnie min- 
rą tego, co się nazywa postępem”? Czyż 
to wszystko, co różni Agnieszkę od bab- 
Fila odlmakkiej cii krokieninnirzód? 
Krótka sukienka. obcięte (jakże wy- 
caine) wlosy. Emialość życiowań cules 
E wiedzaż) *GzygtenWOielki SKÓR 
iles AEK GU a IDE 
GRZJE WIGRiĘŚRANKAIE WZNEP SA 
jenna buńczuczna osobistość, klóra (na 
pewno!) będzie adwokatem! 
Prawdać! Przecież cioteczna 
babka, eudaczna stara panna. cho- 
dziła też na uniwersytet, na fizy- 
kę. I nawet ją skończyła... Więc? 
Więc chyba i wtedy. w czasach 
młodości mamy, coś się zaczęłu 


dziać. Wtedy żyły... zaraz. za- 
raz... jak to się mówi? Aha: .,pre- 
kursorki”, takich, jak ona, 
nieszka. Były Śmieszne, wyko- 
szlawione „nienormalnością* ży- 
cia (wtedy „to“ właśnie było nie- 
normalnej. ale były. Zaczęły. 
Zapoczątkowały budowanie no- 
wych form życia dla niej. Dla 
śmiałej i, przed któ 
stoją otworem wszystkie uni- 


j \ wersyłety świata. wszystkie moż- 
j Li liwe 


i zawodowe. 


Czasy Agnieszki. lo nic taka prosia rzecz: nie wy- 
bnchły, [jak zloia trzaskająca rakiela z dawny 
nych stul Swoboda wszelkich ruchów, możność życia 
wedlug własnych upodobań i zdolności — nie: napewno: 
to nie wzięło się tak ni stąd ni zowąd. Te śmieszne osoby 
„emancypantki kształcące się chyłkiem, traktowane 
z pobla twa pogardą, one napewno mają w tej sprawie 
znaczenie, Kto wie? Może właśnie one są tu najważniej- 
sze. Dlatego, że się odważyły. Pierwsze. Whrew wszyst- 
kiemu. 

Agnieszce zaczyna huczeć w głowie. Myśli się kłębią. 

Więc tym odważnym bylo wtedy tak ciężko! O ileż 
latwiej dzić być odważną. To już doprawdy przestało być 
zasługą. Dziś tak trzeba, aby nie być śmieszną. Calkiem 
naodwrót jak dawniej. 

Tak, ale miły Boże, te wszystkie „„normalne”, przeciętne 
dziewczyny tamtych czasów — czemże one byly? 

Agnieszka podnosi oczy ua mur przeciwleglego domu 
Tam, w tych małych kłatkach mieszkań huczy życie. 
„Śniadanie*! „Obiad“! „Kolacja”! 

Dzieci! Do sto 

To wołają one — matki, Przez ile lat. ile tysięcy razy 
nawolywaty. zachęcały, broniły? Jakaż jest nudna ta mat- 
czyńska robota! Byłaby chyba mie do zniesienia. gdyby 
nie — miłość. Miłaść pra- 
<owiła i czynna. Od wic- 
¢zora do rana. Zaws 
Zawsze! I coraz to inie 
sywniejsza, coraz Dar- 
dziej skomplikowan 
Dzieci rosną. Ogromni 
je. poiężnieje ich św 
Już nie wszystko pojq 
można. już nie wszystka 
można zrozumieć móz- 
giem wymęczonym tm- 
skami wielkiej milości. 
A oto przybywają coraz 
to nowe dziwy. Aeropla- 
ny, radja, telewi- 
zje. 

— Mamo. ty ie- 
go nie zro z u- 
m ies z.. Daj po- 
kój, mamo. Dziś 
się myśli inaczej. 

Kiedy ustępuje 
ona, matka częsta 
wbrew sobie sa- 
mej, w jej rezy- 
gnacji jest jednak 
wiele radości. 
Dzieci ją przero- 
sły. To idzie, gna, 
pędzi nowe ży- 
cie, ich własne. 
Postęp! Postęp! 


Trudno: 
hić i pojąć, To j 
dla świata. 
Mamo! Mamo! Ty i twoi ludzie budowaliście 
też ten § nowy, w którym wzrosła harda 
„miss Universum". dla której niema przeszkód 
w biegn przez życie. To twoje ręce nieśmiałe je- 
szcze. a przecież mądre i mocne rzuciły jasny most, 
po którym biegniemy w jutro. 

Pokolenie matki. pokolenie przełomu zna nietyl- 
ko kobiety serca. Nie bądźmy za dumne, nic je- 
steémy pierwszemi zawadniezkami w jącemi 
mężczyznom zwycięstwa w dziedzinie nauki, sztu- 
ki. życia politycznego, życin społecznego. Sprobuj- 
my pogadać z cioteczną babką. która skończyła 
fizykę; może być naprawdę ciekawa, 

Do matki „przekonamy“ się napewno. Będzie 
kiedyś jakiś smuiny dzień: kiedy. coś się zaemniwa, 
kiedy będzie się cierpieć i będzie bardzo ciężko 
i bardzo źle. Wiedy dobrze będzie czuć na barkach 
życzliwe ręce. Wtedy, choć przecież ..starzy nic 
nie wiedzą” miode usia wyszepczą: 

— Mamo... mamo... poradź. h. m. 


nie sposób było to wszystko nowe zgłę- 
świat dla dzieci. A dzieci są 


kie bylyby chyba najbar- 
dziej inieresujące dla wi 
dza. Przecież nasze sziuki 


do kaneel 


Nur 


przez olbrz = 

nie podwórze. zawalone wydają się czasem wpros 

<lckaracjami, potem jest mdłemi w porównanu 2 
zkluwy ancczek, u uni 


Otóż to wlaśnie. Szu- 
kamy takej sztuki, pra 
ale cóż, kiedy 


acio marmurowe schody, 
1 po których zaaf 


ruwani przechodzą panie » pa niemy je, 
uowie o twarzach dobrze nam moe jej elżć 
zimnych ny. Wygląda Chvielibyśm, wystawić 


coprawda inaczej, niż nu 
nie; sq mniejsi, mniej smukli 
wewnetrzne- 


zink poł: w autora, 
któraby wstrząsnęła umv: 
Slami, zunłażln jakiś żywy. 
goracy oddźwięk w tu 
mach, wywołalaby coś 
Przecież wyalawié tak 


będącego wedlug 
nemanja nie- 
adłącznym rekwizyte akto- 


hezydsi, pogrgżeni w sztukę jest umbieją każde 
asobistych troskuch, u CZ gO ANSEIO. Ale i tutoj 
to uwolnieni od pozy, sympa misi być jeden zasadniczy 
1 ludz warunek: sztuka taka mu- 


inet dyrektora Sulskie- si posiadać niewątpliwe 


fo przypomina jedną z pick wiości literackie, arty- 
nyeh dekorueyj Frycza; śl styczne, & 

roświeckie, mahoniowe m się repor(użem 

ble, muhoniowy olwarly for nam trudniej o 


tepian, przez albreymie. zaj 
mujące całą ścianę, palok agic 
okna wpada fala Światl 
cajyca złote refleksy na ‘pick 
ne sprzęty. 

Przed biurkiem stor starszy 
pan, a milej uprzejmej twa 
rzy i bardzo dobrych, ser 


wtedy, bylem dyre 
torem teatru krakowskie 
a musialem tam co tydz 
dawać premierę, a az ua 
tydzień wznowienie. Wie- 
dy to mieliśmy ten wspa 
niały, „marmurowy reper- 
tmar: Wyspiańskiego, Tol- 


decznych oczach. Taki. ta stoja, Gorkija, - Rydla. 
z Przybyszewskiego, — Kisie- 
Puni przychodzi ze „Św lewskiego, Shuwa, Raztwo- 


Dziewcząt”? No, bardzo m 
puchlebia, že młode panu 
jeszcze interesują 
sol Myślałem. że już 
żyły się dla mnie te c 
ady otrzymywałem 
wyznania na ró m papie 
tutaj widzę 
cze czegoś wart 


rowskiego, ale przeszkodzi- 
ły temu względy natury 
technicznej. À propos; pa 
ruz pierwszy wystawiona 
„Judusza” podczas moich 
„rządów” kr kich. 
Pisrwszą sztukę Roztwo- 
rowskiego musiałem po 3-ch 


e jestem je 


Ludwik Solski z wnuczkien, 


Nuokala jasnych oczu zebrały 
się promyki zanarszczek. twarz 
nabrała jeszcze bardziej pogo 
nego i dobrodnsznego «+ 
p. Solski śmieje się. 

Ano proszę hardzo — służę 


Przedewszystkiem  chewli- 
byśmy dowiedzieć się. jakie ma 
pan dyrektor plany na przys 
lość osobiste i związane z le- 


W moim wieku, droge pani 
już nic ma się zadnych planó 
na przyszłość, 10 znaczy piunów 
osobistych. gdyż cate życie jest 
związane z teatrem, a cd się ty- 
czy planów teatralnych... są one 
bardzo rozległe, ale cóż. kiedy w 
wykonaniu ich przeszkadza brak 
ch zasadniczych czynni- 
ków, przedewszysikiem posucha 
na auforów Kancelarja teatrów 
miejskich zarzucona jest rękoni- 
sami. ale mała kiedy ndaje się 
wydobyć wśród nich coś rzeczy- 
wiście interesującego. 

- Czem objaśnić można brak 
momentu społecznego w wysta- 
wianych przez featry polskie 
sztukach? Przypuszczam, że ta- 


pews 


Solski w roli „Ilarpugona 
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dniach zdjąć 2 afisza — omówione w uiej bs- 
wiem byly stosunki miejscowe, ca mie było w 
smak sferom urystokratycznym Krakowa.  „Ju- 
dasz” zato spotka się 7 ogólnym poklaskiem. Z 
największym jednak eninzjazmem przyjęto pre 
Ç „Wosela”. Kraków szalał, odgłosy krakow- 
premjery rozeszły się po całym kraju. Tak, 
proszę pani, to były niezapomniane, najendow- 
niejsze chwile mojego życia. Wspominam o meh 
4 dumą i radością. Dosiąpiłem najwyższego za 
szezviu w życiu reżysera i urtysty polskiego 
współpracowałem 2 Wyspiańskim i Przybyszew 
skim, grulem w ich sztukach ku ich zadowole- 
niu — są to zrezzią sprawy ogólmie znane » nie 
wario ich powtarzuć. Jeszeze raz tylko powiem 
że jeżeli mogę być z czegoś dumny to chvba 
tylko z tega 

A co pan dyreklor sądzi wogóle a mlo- 
pokolenin akiorskiem? 


de 


Trudno mi coś konkrelnego na ten lenat 
powiedzieć. Lota dopiero pokażą. ca to będzie 
z tych młodych. Sy pomiędzy nimi niektórzy 
bezwzględnie zdolni, niemal utalentowani, prze- 
sada jednakże byłoby, w tym wypadku użycie 
określenia „talent wielkiej miary. Powtarzam 
zroszłą to, Ca jnż powiedziałem: jedynie lata 

ilnej pracy mozy cok pokazać. Dlatego te? wo- 
Wy narazie powstrzymać się od wyrażenia mego 
zdania w tej kwostji, 


Czom można ohjaśnić ten brak talentów 
prawdziwie wielkiej miary? 

Taaa ale „pytanie i klopolliwa ol- 
puwiedź. Myślę, że może wpłynęła na to zbyt- 
nie, że ink się wyrazę spopularyzowamie sztuki 
scenicznej. Za moich czasów szedł na scenę ten 
tylko, Kto ezuł prawdziwe powolanie. Musiał 
przecież tyle zwalezyć po drodze do niepew- 
mich wawrzynów: sprzeciw rodziny rzucane 
grumy ata takiego „wrstępcę", przeklinula nie- 
rug, rodzin wzgardą odwrucała się od nie- 
tu, po pokonaniu tego sprzociwu. względnie zre- 
zygnowaniu 2 błogaslowieństwa rodzicielskiego 
następowały lata gladu i znoju. 

Tle to musiał się taki biedny uktorzyna na 
glodzić, zanim otrzymał pierwszą płatną rolę! 
4 i fa „gaża” "byla wprost. nieprawdopodobne 
znikoma tyle ot, żeby nie umrzeć. ile razy 
za mojej praktyki zdarzało się, że aktorzy re- 
zygnowali ż góży by podreperować kasę 
airu! Trudno opowiedzieć tn o wszystkich roz 
czarowznioch początkującego oktora. Cey pani 
sobie wsabraża np. miny uktorów, gdy pew- 
nego pięknego dom dowiadują się, że opuścił 
ich derekfor? Mialem to 2 $ p. Trapszą. ojcem 
š p. Tekli. Biedaczysko poty cierpiał i zmagał 
z losom, aż wreszoie machnął z rezygnacją 
ręku i umknął pozostawiając rodzinę na naszej 
aktorskiej opiece. Wypadek ten jednakże mic 
wplynął ani ua nas, ani też na niego, gdyż nie- 


długo patem znów założ teatr, dn którego za- 
uugażował dawny zespól. Była więc, jak widzi 
pani duża zapalu, wiary w siebie, nieustraszonej 
udwagi Aktar, który przetrwał przez ic pierw- 
sze piekielne luta zachowując ię wiarę w siebie 
kst już prawdziwym aktarem, takim, dla kiá- 
. f wa w p | may mia 
śnie ten głód i mezlostatek wyrahiał prawdziwy 
talent. Stara, ule prawdziwa gadka o metalu 
w ogniu. "Tymczasem dzisiaj.. szkoly droma. 
txezne przepelnione 1 adeptani i adeptkanu 
kończy solne takie mlodzież gimnazjum i idzie 
na kurs, który irws 3 lata, Po trzech latach ma 
dyplom i może już zucząć występować. | tutaj 
okazuje się. że te lata poszly na marne, gdyż 
ani ruszyć się dahi akior me umie, ani mówić 
Te same trzy lata spędzone w teatrze urobily- 
by już gotowego aklora, tutaj musi zaczynuć 
wlaściwie mówiąc ad początku, A pozalem tu 
sprawa dyplomu, bez którego nie można wystę: 
puwać. Ileż prawdziwych talentów tym sposo- 
bom marnuje sie! Prawdziwy talent nie potrze 
huje Zaduveh papierków. Sprawa fa zresztą w 
swoim czasie poruszana byłu  mejednokrotnie 
przez wielu publicystów 

4 zresztą... nie mileży znowu 
się na la fak pesymistycznie, Bo jed wierzę 
w lo mucno, scena polska sławna na caly świat 
wskrzesi. jeszcze tradycje wspaniale Modrzejew 
shej i Pawlikowskiept Motly, 


airs 


BRATNIE DUSZE 


Kochane mieszkanki Poznania! 


Za pośrednictwem mojej ulubionej gazet- 
ki, jaką jest Świat Dziewcząt” pragnelabym 
zupużnać się z rówieśniczką, w której chciala- 
hym znaleźć. nietvlko bratnią duszę, ale i to- 


wurzyszkę. Jestem w tem nieszezęśliwem poło- 
znacznie 


žemu, że koleżnnki moje, lo osoby 
stursze. a przytem poważne. Trudno od ni 
wymagać, ażeby mogly mmie zroznmieć, a rza 
dziej jeszcze spędzić wolny czas wspólnie, Mo- 
śe właśnie „Świat Dziewcząt” przyjdzie mi 
z pomocą i dlatego zaznaczam: że mam lal 1k, 
jestem trochę poważna i myśląca. Przeszłam 
w swem życi duża smutnych rzeczy. Naogól 
jestem bardza lubiana. Lubię się śmiać, ta tez 
brania duszyczka moglaby być wesołą. Ko- 
cham b. przyrode, lubię wieś, lubię teatr (kino 
mnie), jestem umalorką sporlu, uprawiam 
w roślarstwa. 

Zatem, któru ¢ iniehgentnych, wesolych. mi- 
lvch panienek zechce mieć szczerą i oddaną 
Przyjuciólkę lub lowurzyszkę, ulbo, która 
w twej dobroci przyjmie da swego grona sa- 
motna du to i, proszę pierwszą karespon- 
ileneję swą skierować pod adres: Poznań %. Po- 
ste Restanie dla Tesi 54. 

P, 5. Rówieśnice z invych miejscowości 
upraszam o pocieszenie mnie, zajęcie cieku 
wym liścikie ete, dla Tesi. Adres powyżej 


Do wszystkich! 


Jestem wysoky ezternastaletnig dziewczyn- 
ką. kocham bardzo przyrodę, gwiazdy i slo 
ce. mum podobno bardzo dobre serce. Opiekuję 
się rodzeństwem utrzymuję z lekcyj siebie 
i małą siostrzyczkę. Maja mamusia mieszka 
w Gdańsku z tatusiem. Bardzo lubię prucowuć. 
uprawiam dużo sportów, śpiewam i tańcze. 
która z czytelniczek (o ile możności starszych) 


KUPON Nr. 2 


I-go KONKURSU 


LITERACKIEGO 
ŚWIATA DZIEWCZĄT 


napisze do mniec? Mój adres: Kraków Poste- 
vestante. Czarna Lil ja. 

Kochana Gruzinko! 

Przeglądając dzisiaj numer „Świata Dziew- 


erat”, strasznie się ucieszyłam. że hędę mogła 
poznać Gruzinkę. tembardziej, że już mam 
bzika na puukcie koni. strasznie kocham konie, 
nawed chodzę na wyklady „hodowla koni”, j 
ko słuchacz nudzw czujny. Szkoda. że Pani nie 
może chodzić ze mną. 

Ja mam lat 19. ale już nu siebie pracuję. 
mam zajęcie od 9-1. A całe popołudnie po- 
Swiceam sportom i troszkę rabotom kobiecym. 
Tu jest burdza trudno jeździć konna u ja 
hie mam właznych. Mle, że uałeżę do Strzelca 
ikademekiegn. więc jezdżę konno z panami, be 
adna 7 członkiń nie jeździ 

Nie ma Pani pojęcia, jak chciulabym miei 
przyjuciółkę, która mbi konie i sporty 

Żałuję bardzo, że tak daleka nd siebie 
mieszkamy, ale może kiedyś się poznamy, sira 
sznie bym chciała 

Culuję mocno 


Adres w Redakcj 
Jasta 


Kochany Bartniku! 


Szalenie mi się padohales wraz z twajemi 
pszezolami, wprawdzie nie nadarzyła mi się ni 
gdy sposobność zawarcia z memi bliższej zua- 
jomnsei. ale się ich nie obawiam, miód ie! tu 
ki słodki, dluczegóżby i ane nie miały bwé 
slodkie Jn tak samo, juk ty kocham wieś 
i marzę o podróży krujoznawrzej pa Polsce, 
tymczasem. ca roku wyczeknię z niccierpliwa- 
ścią szkolnych wycieczek. Ach! jak ta przy 
jemnie przemierzać dumnym krakiem ulice na 
szego szanownego grodu, dźwigając solidnie 
która mgdy nie 

nadmiar jadła 


ws*pchany przez mateczkę 
sweter 


chec zrozumieć t 


po rzeczy nie sy mi weule potrzebuc, phi 
cuk, A potem pociąg pal. paf, paf, koła ude 
rzają o szyny i „hajda w świat”, Mialabum Ci 
tyle, tyle do upowiedzenia. ale baję się zajma- 
wać zbyt duža miejsca, n przytem ta nies; 
san algebra czeka 1 zegar bije 9-tą. Jeśli wie 
cheialabys dowiedzieć się czegoś więcej u m 
aa piis soi 

jasnym „Jehkiem” a otrzymasz 
sążnistą odpowiedź od 


natychmiast 
Maji 
„Ntaszeńce” 


Otóż | Staszeńkn zapytuje 2 numerów 
świata Dz”. ktoby cher być artystką i dlu- 
czego? 

(Nóż ja chciałabym być tuncerką. dlatego. 
że taniec to mój żywioł. Dla mnie taniec jesi 
cope niem mnzyki, to słowa melodyj. Nie 
dlatego bym chciała być urtystką, by zdob 
sluwę i majatek, nie nęcą maie te rzeczy, lecz 
ngeci sum taniec, Wiom. że życie artystów jest 
uslane cierniami, nie jak wszyscy myślą róża- 
mi. lecz io mme nie zruzu i marzeniem moim 
jest być tancerka 

Prosze, move jeszcze, któro 2 Was zabić 
głos w tej sprawie jest ona bardzo ci 
a także i ciokawy Wasz sąd. 


Promyczek”, 


„Chiwe”. 


Dziękuję bardza za mits liścik, na który 
jednak nie odpowiedziałam. paszę się nie 
gniewać na mnie, lecz nie mogę być „Bratnią 
duszyczką” Chinki 


Tyee poet 


czybyś nie 


lallo! „Gruzinko” chciala do 
mnie napisać. Adres mój w redakcji. 


„Promyczek“. 


KONKURS 
LITERACKI 
SWIATA 
DZIEWCZAT 


m 


Podajemy w tym numerze rysunek 
3-ci i 4-ty konkursn literackiego „Św. 
Dziewcząt”. Raz jeszcze przypomina- 
my, że rozwiązania według wzoru. za- 
wartego w numerze 13-ym, należy 
nadsyłać wszystkie razem. nie osobno 
i do koperty z rozwiązaniami załą- 
czyć należy małą koperikę (może 
być własnej roboty) z imieniem i na- 
zwiskiem oraz adresem aułorki rozwią” 
zania. Na malej kopertce musi być na- 
pisane godło. 

Rozwiązania nadsyłać można już 
po ukazaniu się rysunków 7-go i 8-go 
czyli po ukończeniu konkursu. Dla n- 
latwionia odgadywania autora i dzie- 
ła z obrazków zaznaczamy, że brana 
jest pod uwagę całość literatury pol- 
skiej, t. zn. utwory zarówno żyjących. 
jak nieżyjących autorów. Uwzględ- 
niana jest również nowoczesna litera- 
tura dla młodzieży. 

Każdy autor występuje w jednym 
obrazku. Należy odgadywać scenę. u- 
twór i autora wedlug schematu, poda- 
nego w numerze 13-ym. Do rozwiązań 
należy dołączyć 4-ry kupony z nume- 
rów. zawierających rysunki. Obecnie 
podajemy kupon drugi. 


(Dalszy ciąg) 


— Chee poni? — spytal Fernand. 

Skingla REAL głową. 

Wstał. objął ją i pod krzyżowym ogniem 
spojrzeń posuwa w barharzyńskim rytmie 
murzyńskiej muzyki, po posadzce gładkiej, jak 
towne 

Patrzano na nich... Ale oni nie widzieli ni- 
kogo. 

Oszulamiający rytm tańca przenikał ich 
«boje. Zilansali się być odurzeni tańcem 1 two- 
rage luk piękną parę sami byli nosobieniem hnr- 


jazz umilkł, zatrzymując się na 
ym kwiku saksofonu. Janka wróciła 
miejsce, trochę bardziej zaróżowionņa. 
e pani, Junko, że pani tańczy wprost 
znakomicie — rzekl Fernand. — Czy pani dużo 
tańczyła w Nantes. 

— Trzy, cztery razy na rok, na balach urzą- 
h przez tamtejsze towarzystwo. Nowych 
lańców nauczyłam się na skromnych komple- 
tach rodzinych, ażeby już nie być zbyt staro- 
modną. 

Dokończyli szybko jeść obiad i picszo po- 
sali da Opery. 

Mieli dwa fotele w parterze. Janka w mil- 
czeniu rozglądala się po sali, podziwiała bo- 
głetwa ornamentów oraz zbytkownoś 
slo i śmialość wieczorowych tualet pań... Fer- 
nand przyciszonym głosem wymiunioł nazwi- 
ska obecnych na sali popularnych lub slawnych 
«wobistości, skazywał przedstawicieli 
arystokracji i finansów a także piękności, które 
valezato zi 

Wreszcie kurtyna poszła w górę i Janka 
wkrótee zatopilu się calkowicie w przeciągłych 
i gtehohich tonach naprawdę biblijnej muzyki 
Artura Honeggera... 


juz dawno nie 


Takiego powodzenia Opera 
szych wieczo- 


vglądału. Byl to jeden z pięknie. 
tow, tryumf -- muzyki. 

W szutni, Janku włożylu płaszcz z szarego 
sclouru, pożyczony jej przez panią Durand- 
Gardel. 

Nu dworze bylo sucho, lecz chłodno. 

Czy pórdziemy, gdzieś na kolację? — 
spytal Fernand. 
» dziękuję, doprawdy... Ale 
bym się przeszlu troche, A pan? 

7. przyjemności 

Doszli da kościoła A felai ne: idąc dalej uli- 
cr Royale. Fernand ujął młodą dziewczynę pod 
rękę i jogo dłoń od czasu do czasu, zaciskuła 
stę nerwawa na jej dłoni. 

Nagle, wkradło się między nich uczucie za- 
smowaniu. Przestali rozmawiać i przymus ten 
‘tawal się z minuty na minufę, coraz uciążliw- 


chętnie 


W milczeniu przeszli przez Plac Zgody, i 
wyszli na Pola lizeje ie. 
z Jauko.. — szepnął wreszcie Fernand. 
Żadrzała i zwróciła ku niemu twarz 
4 oczach, w których malowul się przestrach. 
iko — powtórzył młody człowiek, tro- 
che drżącym gh — Przeżyłem dzisiaj, u bo- 
ku pani, najpiękniejsze godziny mego życia 
i zależy mi na tem, użeby pani to wiedziała. 
Bardzo się z lego cieszę, Fernandzie — 
odravkla, zmieszana. Ja ze swej strony też 
zawdzięczam panu wieczór, jakiega dotychezes 
— mada 
Możemy przeżyć ich więcej. jeżeli pani 
zechce — rzekł z powstrzymy any namictno- 
ścią. -- Wieczory jeszcze piękniejsze i doskonal- 
sze, w calkowtlem zespolcniu naszych dusz... w 
ubsolutne; harmonjt.. obok siebie... serce obok 


2 — wyszeptała. 


GASTON Ch QICWADD 
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26/SKRZY DEL 


TEOM STEFANIA UICYMAWOWA 


— Czy mnie puni me rozumie, Janko? 
spyłał, zatrzymu jąc się. 

Zwrócił się ku niej i jega nerwowa ręka 
ujela ohnażone ramię dziewczęcia. 

— Czy pani me rozumic, że panią ko- 
cham? — rzekł wroszcie. glosem, który zdra- 
deal wyraźnie jego glębokie wzruszeni 

Kernandzie! Blagam panu, niech pan 

przestame — powiedziała, blednge mucno. 

- Dlaczego mam przestać? Dlaczego nie 
mam wyznać pani swej miłości? Jest pani pięk- 
czysta, dnmnu, prawdziwa córa Francji. 
żdy męczy z dumą może powierzyć pani 
straż swego honoru i nadzieję swej rasy. Preten- 
duję do zaszczylu siania się iyim mężczyzną. 
1 prz 


ech ani pan nie mówi nic 
więcej, Fornandzie. 
Blagam paniąl.. — podat znów młody 
czlowiek. — Niech mnie poni wysłucha, niech 
pani zgodzi się na moją prośbę i zostanie moją 
«|. 

= Czy 


pun nie hyl narzeczonym, alho pra- 


wie narzeczany m Magdaleny? 
— Magdaleny... 
Umilki, 
mia 
- Gdybym nie spotkal pani, Janko, mógi- 
bym, przyznaję to, zlączyć swój 
siostry mego BOCA bron: 


— powtórzył cichnika. 


wesichnyl, poczem zaczął znowu 


les z losem 
Ale pojawila sig 
z panil 


nej 

może z czasem przerodziloby się w milość, w 

małżeńskie przywiązanie, ale przysięgam pani, 
że tymezasem, nie czuję nic z tego. 

— Magdalena kocha pana — rzekła Janka 

cichym glosem. 

— A pani? 

uni troche? — prial nami 


nie kacha mnie pani weale, 
nic. 


pyta — odrzekła 
me pow 
na w tej chwi „ kic- 


iej? Dlaczego później? 
- Muszę sobie zapewnić przyszłość, urzą- 
dzić zycie. 

Zrobimy to razem... 


— Nie! Chcę suma! — rzekla z sila, a oczy 
jej zabłysty. 
— Dlaczego? 


Rylibyśmy silniejsi, wspiera- 


yta mnie pan dłaczego? Be- 
dę szczerą, Fernandzie. Dlatego, że pana jeszcze 
nie kocham! 
— A więc mnie pani kiedyś pokocha? — 
rzekl, blodnąc ze wzruszenia i radości 
Nie wiem.. Powiedziałam panu: „Póź- 
. może”. Na razie, niech pan więcej” ode- 
nie wymaga. Mam w Jab krew nort- 
mamdzką, a norinandzkie dziewczyny nie są sko- 
re do milo: kiedy pokochają, to już na 
pwiem ołtarz jaki PORE bogu swe- 
jest z granilu. Niechaj pan będzie cier- 
pliwy, niechaj pan potrafi czekać. W dniu, kie- 
dy padam panu dłoń, mó niech pan ją 
zatrzyma, Fornandzie", zjednoczę się z panem 
ma cale życie, na dobry i zły las Do tego czasu 
niech mnie pan nie próbuje kusić ani nakła- 
pist 
— Ach, pani jesi okrutna? 


rzeki, wzdy- 


odrzekla, odwracając głowę. 
— Ca trzeba ua to robić? 


— 13 


— Umieć czeka 
Skinęla na przejeżdżającą taksówkę. 
Szofer podjechal i wychyliwszy się otworzył 

drzwiczki. 

iech mi pani pozwoli się odwieść — 

poprosil Fernand. 

Zawahala się lekko. 
— Nie — rzekla wreszcie. — Powiedzi 


co należała. powiedz, 
świętego 
obietnicę, 

rom seren. 


ujmy nasz paki choćby jed- 

nym pocałunkiem, Janko. 

Nie — rzekla prawie twardo. — Nasz po- 
nie bylby jeszcze takım, który wiąże 

dwie dusze... 

Fernand zdjął kapelusz, ujął piękną, białą 
dłoń, trochę rozgrzaną i przycisnął do niej swe 
gorące wargi. 

Jonka wskoczyła do taksówki i powiedziala 

szolcrowi, który natychmiast ruszył 
jsca. 

W chwilę później, Fernand widzial jak czer- 
wone świafelko z tyla taksówka, unoszącej dziew- 
exyng, znikuło za rogie 

zamyśleniu, zmieszany, zawiedziony, a 
jednocześnie pelen tajemnej radości, zaczął iść 
ku domowi. 


VIII. WYPADEK. 

Na Boże Narodzenie, Janka wzięła tygo- 
dniowy urlap, który spędziła w Nantes u babi 

Pani de lu Chantaignery przygotowała na 
lepsze smakolyki, ażeby uczeć godme swą „m 
łą płoszynę”, I Janka sakosziowala przy niej 
wszystkich rozkoszy odpoczynku. 

Stara dama nie przestawała podziwiać swej 
wnuczki. Patrzoła na nią i sinela jej ciągle, 
z wyrazem zachwytu, który nie wstępował m 
wet w miarę, gdy się już da tej nawej Janki 
zaczynala przyzwyczajać. W tej wspanialej 
sporismence nic mogla odnaleźć skromnej ste- 
notypistki, kiórą znala dotychezas. I w giębi 
daszy byla tem troche zaniepokojona. 

W ciągu trzech miesięcy, które już upłynęły. 
Janka nabrała pewności siebie, z której sama 
nic zdawała sobie sprawy. Jeżcli nawet jej p 
wściągiiwość, ostrożność i zucie taktu ni 
uległy zmanie, to nieśmiałość jej calkowicie 
zniknęła. Obcowanie ze sportowcami zozwinęlo 
męską stronę jej natury. Będąc kobietą i io ko- 
biel wyższego galunku, z umyslu i uczuć, miala 
jednak duszę mężczyzny 

Zuraz po świętach przyszedl do niej poe: 
wy Lemounier, szczęśliwy, ze może z nią dłużej 
—. 

WEP —rzekl — pani i ja moglibyśmy 
Rawie SAGE nina, aid bodies 
Jaką? — spytała Janka. 

— „Kormoran I" jest gotowy, calkowicie go- 
tawy, Jeżeli pani zeshce, możemy mu go do- 
starczyć na lotnisku w Due, jaka upominek no- 
wornczny. 

— Ależ pan Durand-Gardel nie liczył na 
„Kormorana I* wcześniej, niż w pierwszych 
dniach lutego! -— rzekla Janka. — Mógł pan zy- 
skać caly miesiąc?! 

Lemonnier az nadal sig z dumy. 

— ściślej, pięć tygodni — rzek! wesolo. — 
A na 2 pozostalych maszynach RJ sześć 
tygodni.. Będą gotowe w sam raz na Okrężny 
1 ot Starego Kontynentu. W ten sposób nasze dwa 
asy będą mogły się wprawiać na pierwszym apa- 
racie z tej serji, który zachowamy jako samolot 
szkoln piętnastego maja, Piofr na jednej 
maszynie, Fernand na drugiej, będą mogli po- 
próbować szczęścia w locie, klórego pierwszym 
ciapem będzie Moskwa... 

Zatrzymał się, pomyślał 


chwilę, poczem 
n 
Byłoby. to naprawdę piękni, žeby pani 
pzyprowądziia im tę maszynkę, moja mała Je 
neczko: Jestan pewny, ża aprawiłakyj dm ita 
przyjemnaść, 
Janku lekko się zaramieniła. 
Niby w świetle błyskawicy ujrzała namięt- 
M RE WEKA 4 ZAOSZAWA WI AK 
eeh; «m piękne, jak 2 marmuru wykute obliéze 
ARM A EUCAI STORE T 
giczną posłać Klemensa Durand-Gurdela o wy- 
razie twarzy często teraz zatroskanym. 
To <luża odpowiedzialność, ma Aie LECA? 
nier — rzekła. 
Proszę panią oto tylko dlatego, że wiem, 


ro pani potrafi... 
(D. c. n) 


KURJER DEKADOWY Nr. 


Ubiegly tydzień przyniósł dwa ważkie wy- 
darzenia w zakresie polityki zagranicznej. Mowu 
iu a znamiennym zwrocie, jakiego dokonała w 
ciągu oślatmich paru dni polityka Niemiec wobec 
dwu państw: Polski i Ros Jak pisahśm 
w ostatnim kurjerze dekadowym działalność 
nowego rządu Rzeszy i brutalne metody jakie- 
imi się od samego początku posługiwał. wzbu- 
rzyla przeciw Niemcom całą niemal opinję 
świata, nie wyłączając tych krajów, które jak 
Anglia np. posiadały: najwięcej wyrw umialości 
dla dążeń i roszczeń niemieckich. Niemcy zosta 
ły nagle odosobnione i ta nieoczekiwana izolacja 
mstudziłu pierwszy zapal i zmusda do odwrotu 
obeony rząd niemiecki. luk więc. na podstawie 
jasno przez przedstawiciela Polski w Berhnie, 
dr. Wysackiego, postawionego pytania — jakim 
jest stosunek do nas obecnej Rzeszy Kanclerz 
Hitler stwierdzil, - „zdecydowany zamiar rządu 
niumeckiego utrzymywania swego nastawienia 
1 postępowania wobec Polski jnknayściślej w ra- 
mach istniejących traktatów”. W odpowiedzi nu 

a WER ORAN RZ OZI OE 
i Dú wobec posła niemieckiega w War- 
r Minister Beck, który juz w dn. 16 lutego 
w Sejmie powiedział wyraźnie: „Nasz stosunek 
mice i ich spraw będzie dokładnie taki 
jak stosunek Niemiec do Polski. W praktyce 
więcej zale dzinie od Berlinu, niż od 
Warszawy”. Wbrew wiee dotychczasowym swym 
twierdzeniom a konieczności rowizji frakiatów, 
za wszelką cenę (ale przedewszystkiem siłą), mu- 
siul wódz partji hitlerows! i rzą- 


J y 
bez ogródek, ż 


du niemieckiego stwierdzi y» 
stanowień tych traktatów ściśle przestrzegać be- 
dzie. To zwrot zasadniczy. Drugim równie za- 


sadniezym wydarzemem jest przodłużenie, od- 
wlekune wciąz dotąd, wygusającego wlaśnie 
traktatu sowiecka - niamicckiego stanowiącego 
podstawę przyjaznego współżycia obu krajów. 
To zadokumeniowanie przyjaźni wobec państwa 
o zasadach ściśle marksistowskich przez rząd 
Hitlera, który przecież tak medawno zapowiadał 
calkowite zniszczenie maksizmu --- jest drugim 
niemniej zasadniczym zwrmatem. W tych warun- 
kach powslawać jednak musi w opinji świata 


jedno pylanie — czy zwrot ton, kióry stanowi 
wlaśawie ustępstwa bojowego programu Haile- 
ra, jest rzeczywistym, przebudzeniem obecnego 


tylko zwrotem chwilowym, 
obhezonym na uspokojenie wzburzonej opinji 
fwiata 1 zapewnienie jej o pokojowych już na- 
dal dążeniach Niemiec. Na pytanie fo da odpo- 

z która wska 
m słowami ze strony Niemiec pójdą również 
i czyny. W każdym ruzie Polska, która już od- 
dawno deklarawala swą gotowość zgodnego 
z Memeami współżycia, musi oczekiwać od nich 
dalszych istednych i rzetelnych dowodów zimin- 
ny ich dotychczasowego stanowiska, 


WIZYTA HERNIOTA 1 MAC DONALDA 
W AMERYCE, 


W tych dniach powrócili z Ameryki premier 
angielski, Mae Do i b. premjer franenski 
lierriot, którzy udali się da Waszyngtonu na za- 
proszenie nowoobranego prezydonia Stanów 


Zjednoczonych, Roosevelta. Cem tych wizyt 
były. jak ogólnie wiadomo, rozmowy przed- 
wslępne przed mającą rozpocząć się medługa 
w Tondynie międzynarodową konferencję go- 
spudarczą. Nie zdaje się jednak, aby osiągnięte 
zcstały w czasie tych wizyt jakieś pi 

iki, któreby ulatwity ciężkie zadan 
ą właśnie konferencję, której głównym 
t znalezienie skutecznych środków na 
wszechwładny kryzys światowy. Jednym z pu- 
wodów lego własnie kryzysu, jest konieczność 
płaconia przez dawnych sojuszników wielkiej 
połcniatce, Ameryce, długów zaciągniętych pod- 
czas wojny jeszcze, a które przez te państwa 
z kolci miały być pokryte nałożonemi wa Niem- 
cy po wojnie odszkodowaniami. Tymczasem 
dzięki zręcznej taktyce niemieckiej, dowodzącej 
niemożności spłacania należuych sum, odszko- 
dowunia fe skreślane zastały do minimu 
Wplynely na to zresztą też malegania Ameryki. 
która, posiadając wiele prywatnych wierzytel- 
ności w Niemczech (przeszlo 1 miljard dolarów 
w zlocie), obawiała się, że je straci, o ile Rze- 
sza stanie się niewyplaculna z powodu wielkie- 
go ciężaru odszkodowań. Ten stan rzeczy odbil 
się jednak fatalnie właśnie na _ wypłacalności 
państw snjuszniczych, które stanęły wobec ko- 
nieczności placema swych dlugów Ameryce, nie 
otrzymując na nie przewidzianego pokrycia 
ych należności z Niemiec. Oddawna zaczęły 
też ane wysuwać propozycję skreślenia lub zre- 
dukowamia przez Amerykę długów wojennych, 
wskazując na ta, że nie mazna leżeć w interesie 
Słanńw Zjednoczonych doprowadzenie ich do 
ostatecznego zubożenia, i że mają prawa oczcki- 
wać od swej amerykańskiej wierzycwlki tych 
samych ulg i skreśleń. jakie one przyznały 
Niemcom. Ameryka jednak, dotknięta również 
kryzysom wywołanym ogromną 


nadprodukcją 
stała na nićwzruszonym stano) 


isku  platności 
zaciagnielych wobec niej zobowiązań odmaw 
jąc nawet ostatnia odroczenia przypudujy 
w grudniu r. ub. raty. Część dłużników spłaci 
ln więc tę ratę, część jednak z Francją na cze- 
le (i Polską w tej liczbie) nie zapłaciła ji 
prostu i sprawa pozostała dołąd nierozstrz 
ia. Oczekiwana więc obecnie w czasie wizyt 
Mac Donalda i Heriota z zaciekawieniem, ja 
stanowisko wobec tego zagadnienia zajmie nn- 
wy prezydent Ameryki. Dotąd jednak nie się 
nie wyjaśniło ostalecznie a przypuszczać jedy- 
nie można, że Ameryka pójdzie na szereg ulg 
wobec swych dlnźników za cenę jednak u/y- 
skania od nich dla siebie znacznych ustępstw 
nnych dziedzinach. Polska na rówm z inne- 
mi państwami zainteresowana jest w roźsirzy- 
gmęcin tej sprawy — dług jej wobee Stanów 
Zjednoczonych wynosi 219 milj. dolarów wpraw- 
dzie zaciygmety on został już pa wielkiej woj- 
nie i nosi calkiem odrębny charakter, nie będąc 
ściśle długiem wojennym, a nadto udzielony 70- 
sial na dość uciążliwych warunkach. 


ZWYCIĘSKI LOT NAD ATLANTYKIEM. 


a polskie znowu akryto się chwa 
la Kpt. Stanislaw Skarżyński, kióry wyruszył 
2 Warszawy do Afryki, w celu pobicia rekor- 


WASZA STRONICA 


Powstal już ranek miosenny, zamglony 
Złoty od słońca 1 srebrny od rosy 


Wiatr się przebudził m simych mchach uśpiony 


Rozezesal brzozy potargane mlosy. 


Pod niebo, które nad pole inimy 
Czysty i chłodny blękit swój rozpina 


Wabil się skowronek beztroski. szczęśliwy 


T smą radosną piosenkę zaczyna. 


WIELKANOCNE DZWONY 


Pieśń ich 


20.V. 
1933 r. 


du dingosei lotu na lekkich aparatach turs- 
stycznych, przeleciał przez Mlantyk ac 
jednocześnie zamierzony rekord, który dotąd 
należał do Francuzki Maryse Bastie i wynosił 
2977 km, Polski lotnik przeleciał przeszła 3 tv- 
siące kilometrów, podczas lotu, trwającego 20 
godzin. 

Kpt. Skarżyński wysłartawoł z St Louis 
wAliico wckadnicj aA ea ITIK 
w Macejo odleglego o 200 km. od Pernambuco, 

Lat kpi. Skarżyńskiego był niespodzianką 
dla wszystkich, nastapit bez s4umnych zapo- 
wiedzi i przygołowoń, czego najwyższym dawo- 
dem jest faki, że kpt. Skarżyński wyruszył 
w swoją zwycięską padróż w zwykłem sporto- 
wem ubraniu, nie zuopuirzony nawet w kom- 
binezon lotniczy. 

Ohcenie polski zwycięzca Allantyku znaj- 
duje się w Ameryce, podróżując od miosia do 
miasta na swej słynnej awionetce RWD 5. 

Bohaterskiego lotnika witają wszędzie ror 
entuzjazmowane tłumy. Junacki wyczyn kp! 


Skarżyńskiego wsławił raz jeszcze Intnictwo 
polskie. 
POTĘP IE AMY MOLLYSON PRZ] 


BRYTYJSKI ROYAL AEROCLUB. 


Brytyjski Roval Acroclub polępi astra zna- 
ną loiniczkę Amy Mollyson, zwaną popułarnie 
„dziewczyną 7 nieba” za niefortunny jej art 
Kut o Polsce, ogłoszony w prasie angielsk 
P. Amy Mollysan bowiem, która podczas lo 


swego da Moskwy, przyjmowana była nader 
serdecznie w Polsce, nasz 
w najezurniejszy barwach. bes najmniejszej 


Słusznie też daeze- 
ostrej odpra rony swego klubu, 
który uznal jej późniejsza tlumaczenie za 
wystarczające, uważując za sprawę honoru e: 
lga brytyjskiego ruchu lotniczego, czuwanie, 


ku temu padsta 


aby na doznaną gościnność nie odpowiadano 
fałszywym jej przedstawieniam. Oheenie Amy 
Johson-Mallyson odwatala swoje uprzednie tto- 


iwierdzi, że wszystki jej osaezer- 
yły prawdy a zaprzeczyła im jedynie 
przez knrlnazję. 


TRZY NOMINACJE KOBIECE W AMERYCE. 


Od czasu objęcia prezydentury przez Roos- 
welta, możemy zanotować w Ameryce (rzecią 
już z kolei nominację kobiety na wybitne stu- 
nowisko państwowe. Parę tygodm temu zostala 
pisana przez Rooswella nominacja p. Owen 
in na posła Stanów Zjednoczonych w Ko 
w, przed kilkoma dmami powołana zaś 
nyłor Ross, gubernatora stanu Yoming. 
dyrektora mennicy państwowej, równocze- 
śnie 2 mianowaniem p. EEA Perkins, sekre- 
larki stanu, dyktatarką przemyslu ameryka 
skiego, jako konirolerkt bezrobocia i produkej 


M. K. 


M, WAJCHT. 


oężna, o nieba strop bije 


I ro dal odpłyma i rośnie mciąż, rośnie 


„Pan nasz zmartrychinstall Zmartwychrostał i żyje!” 


Calemu śmiatu głoszą to radośnie. 


HW skupionej cisz; 
Lud z calej mios: 
A nad glowami, niby pieśń Aniola 
Radośnie dzmonią sell 


A tam, gdzie jeszcze młóczą się mgły sine 
Kedy kościolek sadem otoczony 
Zmiastując mszystkim radosną nowinę 
Pieśń smą śpiewają wielkanocne dzwony. 
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m pólmroku kościoła 
klęczy rozmodlony 


kanocne dzmony. 


CO MOGE ZROBIC SAMA 


See ee Se a Lomo=T 


A 


PLECAK. 


Wope zbłiżającej się pory lefnicj — akres 

dalszych spacerów i wycieczek -— jrzeba p 
myśleć o ekwipunku sparlowym. Wprawdzie 
wszystkie artykuły sportowe można nabyć golo- 
we w sklepie, łecz cena ich bywa nieraz dosyć 
wysoka, podczas gdy rzeczy te, zrobiane w SEE 
mu, byle tylko starannie 1 dokładnie wykonane. 
oddadzą znakomite uslugi. Co więcej. artykuly 
sporfowe, będące w handlu. niczawsze dostosowu- 
ig się do polrzeh sportowca, a są obliczone prze- 
ilewszystkiem nu masnwa produkcję. 

Szyjąc w damu plecak, kidrega cena sklepo- 
wa wynosi okolo 25 zł, oszczędzamy pieniędzy. 
a ponadto możemy sporządzić go tak, jak cher 


my. bez komeczności stosowania się do tego, co 
jest na skladzie, lub do wysokości ceny. 

Plecak, klórega wykonanie szczególnie pole- 
camy, mo?na uszyć w domu z płótna, wyrabia- 
nego specjalnie na przybory sportowe. 

lecak fen różni się krojem od tych, które 
znajdują się w handlu. Ma on mianowicie ścian- 
hi boczne, co znacznie powiększa jego objętość 
i 1. zw. „pakowność” 
będziemy mieć do dyspozycji płótno, 
szerokić na 70 cm., wykrawamy z niego pas 
dłużny w wymiarach 115X50 «m. Pas ten będzi 
stanowić przód 1 tył plecaka. Z tej samej szero- 
kości materjalu wycinamy jeszcze 2 pasy — 
54X12 - 14 cm. Będą one sianawić hoki plecak 
Następnie wykrawamy jeszcze kieszeń. klapę ki 


i5 


sseni oray zamknięcie. Wystarczy na lo i m 40 
cm. materjału, szerokiegi na 70 cm. 

Przystępując da roboty, najwygodniej będzie 
zucząć od naszycia kieszeni, którą zeszywamy w 
punktach GG po linii wycięcia, Przez to ki 
zyskuje na pojemności. Kieszeń powinna by 
stehnowana. co można wykonać rocznie, Inb na 
maszynie do szycia. Klapę kieszeni lamujemy 
cienką skórką. szer. około 2 em. Polem wszywu 
my boki, według liter ABCD. Najadpowiedniej- 
szy będzie 4. zw Ścieg francuski, polegający na 
zeszyciu 2-ch części z prawej strony, a nasiępnie 
wszyciu tego szwu ze strony lewej. Ładmej bg- 
dzie wyglądać obszycie hoków lamówką skórza- 
ną, należy to jednak robić nadzwyczaj dokład- 

„ gdyż niedostatecznic uchwycony iglą mate- 
rjal może się wysunąć z pod ska gdy plecak 
wypchany, a lo groziloby nieprzyjemnemi na- 
sępstwami w czasie wycieczki. 

Po wszyciu buków, gdy już plecak przybie 
ree ksział worka, zakladamy górny obrąbek w 
szerokości 2 do 2 i pół cm. (na rysunku zaznu- 
czony kreskawang linją), W obrąbku trzeba zro- 
Iné dziurki na przewleczenie sznura, Dziurki mo- 
ką być obdziergane ręcznie, lub wykończone ka- 
pslami przez rymarza. Dobrze, jeśli przy wbija- 
niu ich nic wycina się nic z materjału, a jedynie 
pubes szydlem rozsuwa nitkr ikaniny na szero- 

ość kapsli. Na końcu naszywamy części skórza- 
ue, pamiętając, by nić była mocna i robiąc otwor. 
ki szydłem, a nie igla. co, oprócz złamanych igel 
nie dałoby żadnych rezultatów. Do lamowania, 
da którego używamy skórki miękkiej, dobrze bę- 
dzie uzyć igieł specjalnych, t. zw. kuśnierskich. 
o ściankach ostrych, MA w skórę latwo wchodzą 
i nie łamią się. 

Rzemienie plecaka powinny być szerokie na 
4 — 5 cm. i me należy ich zasiępować ze wzglę- 
dów oszczędnościowych paskami materjału, 4 
którego wykonaliśmy plecak. 

Na podanym rysunku, oprócz omówionegu 
plecaka (podane w tekście wymiary obejmują już 
naddatek materiału na szwy), przedstawione są i 
inne typy plecaków. Plecak mniejszy bez kiesze 
ni, oraz duży, o dwu obszernych kieszeniach pu- 
dłużnych. Można wreszcie zamiast kieszeni ze- 
wnętrznej przyszyć kieszeń wewnątrz plecaku, 
albo zastosować jedną i drugą. 

Oczywiście najłatwiej mozna go nahyć w 
sklepie czy składnicy. Kto jednak must hczyć 
się z wydatkami a potrafi szyć na maszynie, ten 
może równie dohrze sporządzić go w domu. 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


KIM SĄ CI LUDZIE? 


Zao rozwiązanie ni- 
niejszego zadania prre- 


naeza redakcja w idro- 
Rozwiązanie należy 


nadsyłać pad adresem 
redakcji z dopiskiem 
Rozrywki umysloroe. 


a wiri 


dze lagowa 
ściową nagrodę  książ- 
kowa., Termin nadsylu= 
nia rozwiązań niniejszee 


go muneru uplywa dnia 


2 czerwca r. b. 


Anglik, który dzięki Hiszpanski Pobozny murzyn, któ- Marynarz, kliry długo 
bystrości umysłu, stał który żle na rego dzieje przyczynily żył na bezludnej mwy- 
się postrachem prze- tym miene. się do zniesienia nie- r. 

atępeóm. molnictwa m Ameryce. 


doktór pozwala, postaraj przechodzić kurs ry obiecujesz? „Czar Skrzydeł” dalej jest j 
swojej klasy, żeby nie wyjść z treningu i uła szcze ciekawszy, niż z paczątku. Czy jestoś 
twić sobie późniejszą nauką. Na i masz prze- naszą stałą prenumeratorką?  Wypadaloby 
OE cies książki, radjo i — dużo czasu na wzmoc- więc pisywać częściej. Czekamy dalszego ciągu 
Chickie, | | 3 y nienie duchov i referatu! 
R. dziękujemy za zjednanie nowych prenu- rcsponduwać żenie Majo, że masz zdolno- 
meratorek, C Jest to największe dabro, Bratnich Dusz”. > 
jakie każda z Was moze wyświadczyć swemu ee a RIEU REAR 


¢ Wam zda 


pismu. Me 


że parę prenume- z książek da ezytania? Napisz w takim razie, co 


tatorck mniej, parę więcej jest bez znaczenia już czytałaś vagiile napisz do nas jeszcze. odpowiedź od „Bartniku”? „Barinik 
alr gdyby każda z Was przyspożyla pismu kilka Wiersze przyślij, jeśli czujesz w sobie zdolno- nowczn sympat „ Ale, to co najważniejsze. 
odbiorczyń -- możnaby cuda zdziałuć | ści w tym kiermnku, omówimy je w semino- Jukic jest największe zmartwienie twajego ży- 
w niebardzo dlugim czasie! Chickie zrozumiała  rjum, więc będziesz wiedziała czego si wota? Tak, chwilka na rozdrożu, z wyborem 
to dobrze. bo ma widać wrodzony zmysł spo- | mać, Czy radzinu cię często odwiedza? Pamię. zawodu nie jest zbyt przyjemna o ile niemu 
leczny i rozumie życie, 4 $ taj, nie rozklejaj się Zosko, ho to ; sic ustalonego zamiłowania. Dla tego na d 
Wiersz Twój przyszedł zapóżno! Dostalvśmv podniesie gorączkę, a ty przecież musisz „Za progiem szkoły” kladziomy taki naci 
go ik tnial Numer sklatlamy, 2: iS KERI zdrowie, Mocna cię calujemy. Mum jeszcze trochę czasu, moze coć sobie z ni 
przed terminem wyjścia, Pamiętajcie a tem. Na- ah aa RE z „. gm wybierzesz? A moze właśnie zdobnictwa 
Wiochnie. B. dziękujemy za pierwsze przy. Ease się twoją pasją życiową? 


Tazio popracuj troche i poczytaj dobrych rre- Mackie. Rdz 
k uszczki zawile. how ji ia- = A + Ari 
I Lee włiowamy jaw. tece pami niceznie napisz, Majo, wlaśnie w ta 


h poetów:  Tllukowiczówne,  Kruszowską, 


Wierzyńskiego. Tuwima. Lechonin (malo, ale do- ka GR mych. (zy miałoś wynik w Brut. pr zodsennej. To dobra chwila do karcsponien- 

hrze) Zegodlowicza, Licherta, Slobodnika i t. p. nich Duszach Wiochna? Czy adezwat się ktos cji, kiedv kwestje następnego dnia są już zwu- 
Zobaczysz jak ci to otworzy meczy na wymaga bardzo mity lane z głowy. 

le i Jaśka z Krakowa, Będzie, będzie o fotogra- M. Wajchtómnie, Kochana autorka wierszu 

a wie icje w adi współczesnej. fji. Jaśko. Już mamy zamówiony artykul. Te- „Wielkamaene dzwony”! Twój wiersz jest po- 

Więcej listów, Chichie! Eapke twoją ściskumy raz wszyscy, jeszcze mają biura, albo szkoly, prawny, ale brak w niem jeszcze głębi. Ograne 

tobe zajmiemy się tem podczas wakacyj, Ohol — skajarzeniu sławne („brzozy włosy”. „czysty blę- 

Przedewszystkiem Zośko, skańcz 2 płaczem Chcesz mieć dlugą odpowiedź u sama nic do. kit", „pieśń radosna”, „lud rozmodlony") — i 

j josnn, že jechałoś nawet do końca stronicy (dużemi lite- nadużywanie przymiotnika „radosny“ — mocno 


apew rumit, Tak nie idzie, Napisz dlugi, dlugi list — mu szkodzą. Ale następne ‘nanewna bedo lep- 


masz sosny w Otwocku, Że sla 


un się poprawi i że dogonisz ży ko- tu dostaniesz dlugą odpowiedź, A więc?... Serdeczne pozdrowienia od „Świała Dziew- 
lezunek. A jeśli nie czujesz się źle i jeśli ci Wiesce, No i gdzież ten ladny referat, kiá- fa Redakcja 
ee __nn 

Warunki prenumeraty: rocznie — zł 10— półrocznie — zł. 5.— kwartalnie — zł. 2.60: miesięcznie — zł. 1.—. 


Cana ogłoszeń: strona dziel! sie na 4 łam» Szerokos^ I tamu %4 mm ( mm v łamie 60 gr. Cała strona 720— zł. 
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